Nr 215 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Radakcyi, Administracył i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu Na 1672. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu 
wieczorem. 


i od 6—8 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 68 wieczór. 


Czwartek 2 (15 października) 1908 r. 


DZIENNIK KIJOWSKI = 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


Rok III. 


miesięcznie kwart, _ półrecz. rocz 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.— 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekatem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny ras. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratą i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


W Nowym teatrze Miedwiediewa, Meryngowska 8. 


TEATR POLSKI 


Otwarcie sezonu. 


ICH CZWORO 


W czwartek dnia 2-go października. 


Dtwarcie sezonu. 


tragedya głupich ludzi z prologiem i epilogiem. 


Bilety nabywać można codziennie od lv-ej rano do 2-ej pp. w magazynie „Semi Emaille“ Kreszczatik 22 (w podwórzu Grand-Hotelui 


Od godz. 5-ej pp. do końca przedstawienia w kasie Teatru Polskiego Meryngowska 8. uwo-Wybu 
Początek punktualnie o godz. 8-ej i pół wieczorem. 


dzone foyer. Specyałne bu 
„ -13669-23 TEATR MIEJSKI 
Dyrekcya S. Brykina. 
Dziś dnia 2-go października po raz 3-ci 
TEATR ,,SOŁOWCOW:: 
Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. 


Dziś dn. 2 paźdz. po raz 4-ty Gabr. Zapol- 
skiej: 1) „ich czworo“, 2) „Złodziej“, u- 
czestniczą pp. Hoffman, Liesnaja, Stresznie- 
wa, Jurjewa, Dagmarow Żukow, Dwinski, 
Leontjew, Smirnow, Stepanow. Reżyser. N. 
Sawinow. Początek o godz. 8-ej wieczorem. 

TEATR „BERGONIER* 
Dyrekcya N. Kubańskiego. 
Dziś dnia 2-go października po raz 6-ty 


„Chateau des Fleurs” 


Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego 
Dziś występy rowych artystów. 


Lupełna zmiana programu, 


Uczestniczy 40-tu artystów. 


1-1-3774-6 SALĄ KLUBU 


Konoerty Orkiestry Włośociań skiej 


duary dla pań. 


„Opowieści Hoffmana“ 
Dnia 3-20 „Rusatka“. 
zepa“. 


W 


piątek dnia 3-go i w sobotę dnia 4-go 


Dnia 4-go „Ma- 
Dnia 5-go dwa przedstawienia 


Teatr nowo-wybudowany. Z komfortein urzą 


4064—3 


iw połud. po cenach zniżonych „Pikowa 


dama“, wieczorem po cenac 
„Bajkz o carze Sałtanie". 
op. „Don Paskale'. 


zwyczajnych 
w próbach 


W niedzielę 5-go października po południu 


pierwsze przedstawienie nowej sztuki E. Czi-| po cenach znacznie zniżonych przedstaw. od 


rikowa 


„Biała Wrona“. 


Wyjątkowe prawo do wystawienia posia- 
da teatr „Sołowcow.* 


czyt „Zbójcy“ trag. Fr. Szyllera. Lektor J. 
Kożin. Początek o godz. 12-ej w południe, 
wieczorem po raz 4-ty: „Wiele hałasu o 
nic“ kom. w 3-ch aktach. 

W poniedziałek dnia 6-go października 
„Cesarz Dymitr Samozwaniec". 


' „Zakazane pocaiunki*. Uczestniczą pp. 
| Michajłowska, Skidan, Rajczewa i in. pp. 
Ludwigow, Szelichow, Nikolski, Frank, Maj- 


ski. W piątek dnia 3-go ostatnia nowość 


J Znakomity duet amerykański 


Smit-Zakson. 


KUPIECKIEGO 


KAROLA NAMYSLOW SKIJEGO 
II-gi 3 Października, II-ci (ostatni) 5 Października. 


Początek o g. 81/ w. bilety do nabycia w księgarni Wł. Idzikowskiego Kreszczatik 3 
e kwa 5 u ud o pei pkt ROS ik 


A 


Dziś d 


Uczestniczą najlepsze siły 


z "REZ 


Remiza Marcina Rus 


PRZEDSTAWIENIE 


pp. Hinef z psami tresowanymi. C 
3-go pierwszy występ tancerki 


———— a 


aździernika. 

ADER EFEKTOWNE. 

cyrkowe: akrobaci pp. Arconi, trupa Rode, 
Początek o godz. 81/4 w. Jutro dnia 
aharet. 


nia 2-g0 


zkowskiego. 


Telefonu 1058. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
pale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


Sprzedaż i kupno: koni, p 


FOTO 


Dworu Jej Kr. M. 
Fr. de 


Mam zaszczyt podać do wiadomości moich 
prowadzą 
1—10—35670—8 


akład fotograficzny otwarty przeze mnie w 1865 r. 


-100-,118 


owozów, uprzęży i liberyi. 


GRAF p 
Królowej Greckiej 


MEZER 


Szanownych Klientów, że i nadal osobiście 
Kreszczatik Nr 27. 
Fr. de Mezer, 


Grono, osób, dążąc do zorganizowania w Kijowie 
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu, uprasza interesu- 
jących się tą sprawą o zapisywanie się u niżej wymie- 
nionych, poczem za pozwoleniem władzy zwołane Zo- 
stanie ogólne zebranie w celu przedyskutowania pro- 


jektu statutu. zapisy PRZYJMUJĄ: 
Stefan Węgliński (Prorezna Nr 2 tel. Nr 235). 


1-3-4009-3 


ignacy Łychowski (W.-Podwalna Nr 24 tel. Nr 1412). 


Michał Bukowiński (Kreszczatik Nr 5 tel. Nr 927). 


- nz m ara. 


29 października I. b. 


M.-Zytomierska db 8 


odbędzie się losowanie loteryi fantowej, na rzecz 


Kij. Rz.-Kat. Tow 


„ Dobroczynności. 


Na 3,00 biletów 400 wygrywających, główniejsze fanty: koń, dwuletnia cielica rasowa, 


sanki, kilka szkatułek srebra, garnitur kamei, 


Cena biletu 


artystyczne i inne cenne fanty. ) 
tomierska 


warzystwa Dobroczynności (M. 


barany rasowe, obrazy, dywany, raboty 
b0 kop. Bilety są do nabycia w lokalu To- 
Nr. 8) u „Francois“, w Kawiarni Udziałowej 


i w księgarni Idzikowskiego. Ofiary na loteryę w dalszym ciągu przyjmowane są Co- 


dziennie przez Panie kuratorki z wdzięcznością. 


1-18-4067-2 


Lołędzie dla siania, karmu koni i chlewni 


Są do sprzedania po 40 kop. pud loco 


stacya Winnica boz worków w ilości 


nie mniej 100 pudów. Jest do sprzedania kilka wagonów. Listownie lub te- 
legraficznie. 


Winnioa—Strzyżawka—Godliński. 


Á 


Znoważ jaksś paczka, proszę Pani! 
A, bardzo dziękuję, nareszcie otrzyma- 
(kłam me iui dres rasudziwć Sodenskie 

Vi Pastylki Fay'a. , 

— „Teraz przekonasz się, droga przy- 
jaciółko, jak szybko pozhędę się mego 
nieznośnego kaszlu!“ — „Maryo, proszę 
mi podać filiżankę gorącego mleka i 
włożyć doń 5 —6 pastylek *—,„0 wiem 
z własnego doświadczenia, że niema 
lepszego środka na pozbycie się ka- 
szlu, jak pastylki Fay'a rozpuszczone 
w gorącym mleku“. i 

utro rano naczczo powtórzę znowu 
tę dawkę, a wychodząc, zabiorę z so- 
bą pudełko „Sodeńskich.* 

2 na ulicy można z nich korzystać, 
rozpuszczają się bowiem w ustach bar- 
dzo łatwo. E ean cię, że nim zdą- 

7 żę zużyć drugie pudełko, kaszel moj 

(M zniknie. Radzę i tobie pamiętać o pa- 

WS stylkach Fay'a, gdy się kiedy przezię- 
bisz- Cena pudełka 70 kop. we wszyst- 

kich aptekach i składach aptecznych. 

Baczność przod falsyfikatami. Żądać wy- 

raźnie Pastylek Fay'a z prospekta- 
B mi w językach: rosyjskim i niemieckim. 

pa Skład główny w Kijowie: Połudulowo- 

Rosyjskie Towarzystwo Handlu Tawarami 

Aptecznymi. 1-2-3936-1 


w Restauracyi A. Smulskiej 


codziennie podczas obiadów i kolacyi przy- 
grywa wiedeńska orkiestra koncertowa. Po 
raz I-szy w Kijowie.  10-4077-2 


Magazyn Kwiatów 
O R A Ga 


po 
3 Mikołajewska 3. 
Wielki wybór żywych i sztucznych kwia- 
tów i palm. 1-„-3915-3 


Lecznica dentystyczna 


3-4077-3 


L. Ta- 
berow- 
skiego, Prorezna 25 m. 5. Przyjm. lekarze 
spec. od g. 9—8 w. Kurac. plomb. złot. Zę- 
by sztucz. na złocie, Wyryw. zeb. bez 
bólu. 50—3978- -4 


tawa Hodowli 
Ptactwa domowego 


ul. Bezakowska w po- 
3 bliżu dworca 
P_| otwarta od 28/IX—5/X r. b. 
A od g. 10-ej r. do 8-ej w. 
ġej Dwie orkiestry — na bała- 
y 1 dęta. 
Komunikacya samochodem 
z Kreszczatikiem. Kurs 20 


kop. 
6—4063—1 


Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się dla prenu- 
meratorów miejscowych 
i zamiejscowych prospekt 
miesięcznika „Ateneum 
Polskie*, wychodzącego 
we Lwowie. 


po raz pierwszy w Kijowie „Śmietanka 
towarzystwa. (Błękitna krew). Począ- 
tek o godzinie 8-ej wieczorem. 1-3890-12 


Znakomici cykliści 


Bogard-Darley. 


M-lle Rolita, Robinson, Morska fala, An'ta, Grinska, Darał, Czinarowa, 
Tuszika, Bucharina, Radomska, Siostry Gunadi i wielu innych. 


| Orkiestra pod batutą p. Lisieckiego. 
+ Szczegóły w programach. Reżyser B. Sawicki. 


Chór pod batutą Richtermana. . 
83-26 


od dn. 1/X r. b. w oborze czystej krwi 
Szwyców w Ferdynandówce sprzedaż 
byczków po 10 rb. miesiąc. Adres poczt. Nie- 
mirów. gar Podolska w. Ferdynandówka, 
Józef Po górski. 10—3983-4 


KALENDARZ. 


—— 


2 (15) Aniołów stróżów. 

Biuro klj. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


Bluro pracy przy klj. rz'-kat. Tow - dohroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do- 
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 1l-ej do 1-ej oprócz świąt i me- 
dziel, > 

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie, 
W. Pedwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 


Bluro pośredniotwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolniciwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Bluru Koła Koblet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


kiab 
południe 


Biuro Tew. Oświata (Uureszczauk i 
«Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po 
codziennie oprócz niodziel i świąt. 


Poi, Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12--! i od *—7 wie- 
szorem. 


Biuro Związku Równ. Kobiet Polokich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokala p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


Biblioteka miejska: ud 8 do 8. 
Biblioteka Ubiwersytenka: od 8 : 8. 


dk OE a F 
Z sejmu galicyjskiego. 


Lwów, w październiku. 


Dotychczasowy bieg obrad sejmowych 
nasuwa, o ile chodzi o stronnictwa ru- 
skie, dwa spostrzeżenia. Mianowicie z 


jednej strony ukrażńcy, dotychczasowi 


zwolennicy taktyki awantur, obstrukcji, 
terroru—przycichli, czuć w ich działal- 
ności sejmowej miast dawniejszej, silnie 
akcentowanej nienawiści do wszystkie- 
go, co polskie, miast z ich propagandy 
aemagogicznej zrodzonego hasła „za 
San z polakami“, raczej pewną tendeun- 
cyę do pokojowej polityki kompromisu, 
jakieś obniżenie tonu, łaszenie się z dru- 
giej strony. Starorusini, cieszący się 
dotąd opinią stronnictwa umiarkowa- 
nego, przychylnie do polaków usposo- 
bionego, zaczynają coraz wyraźniej za- 
znaczać swymi postulatami i sposobem 
zachowania się stanowisko wyraźnie 
rosyjskie, usiłujące wmówić społeczeń- 
stwu polskiemu, że w Galicyi istnieje 
narodowość rosyjska, ba nawet, że ca- 
ły lud ruski swą przynależność do na- 
rodu rosyjskiego uznaje, co oczywista 
sprzecznem jest z istotnym stanem rzeczy. 

To są dwa wrażenia, które się cisną 
w oczy bacznemu obserwatorowi obrad 
sejmowych, a przyczyn i pobudek do 
tego ukształtowania się stosun- 
ków nie łatwo dociec. Nie mniej je- 
dnakże istnieją wskazówki, pozwala- 
jące na wysnucie odpowiednich konse- 
kwencji. Przyczyn wzmożenia się ten- 
dencyi rosyjskich u  starorusinów 
łatwo się doszukać. Dosyć jasną wska- 
zówką w tym względzie był pobyt p. 
Bobrińskiego i tow. we Lwowie i na 
„Rusi Halickiej“. Przywódcy obecni 
starorusinów uważają się za „rosyan 
halickich" (np. p. Dudykiewicz). Zache 
ceni zbliżeniem się ogólnosłowiańskiem, 
którego epilogiem była konferencya 
praska, uznali za stosowne pod fir- 
mą tegoż zbliżenia rozpocząć wyłączną 
sztuczną propagandę za rosyjskością w 
naszym kraju, przypieczętowaną tego 
rodzaju karykaturalnem żądaniem, jak 
wprowadzenie języka rosyjskiego do 
szkoły, tu, gdzie prawie cała ludność 
ruska języka tego zgoła nietylko nie 
uznaje, ale i nie rozumie. 


Powołując się w swej działalności 
na konferencyę praską, nasi moskalo- 
file świadomie stają w sprzeczności z 
jej istotnym przebiegiem, twierdząc, że 
konferencya, jako początek polsko-ro- 
syjskiego porozumienia, obowiązuje po 
laxów do popierania w Galicyi dążeń ro 
syjskich. Przecież delegaci polscy na 
zjeździe w Pradze wyraźnie stwierdzili. 
że lud ruski w olbrzymiej większości 
bynajmniej do narodowości rosyjskiej 
się nie poczuwa, tem mniej więc my, 
polacy, nie narzucający mu własnej pol- 
skiej kultury, mamy mu prawo narzucać 
kulturę obcą, rosyjską. Porozumienie 
ogólnosłowiańskie ma, według tenden- 
cyi uchwał praskich, na równoupra- 
wnieniu biorących w niem udział naro- 
dowości polegać. Nie miejsce w niem 
więc na narzucanie komukoiwiek takiej, 
lub innej kultury. Takiego narzuca- 
nia kultury rosyjskiej ludowi ruskiemu 
starorusini od polaków żądają. A tego 
spełnić nie można. 

W pewnym związku ze stanowiskiem 
starorusinów jest owa niby pokojowa 
taktyka ukraińców. Doznawszy przez 
swą awanturniczą politykę w parlamen- 
cie porażki, świadomi rozgoryczenia o- 
pinii polskiej za swą anarchiczną dzia- 
łalność w kraju, której rezultatem był 
fakt, zabójstwo Ś. p. hr. Potockiego — 
przycichli, starając się uzyskać swą ni- 
by uległością, gotowością do kompro- 
misu, zmianę w usposobieniu polskich 
posłów na swą korzyść. Z drugiej 
strony na więcej pokojowe stanowisko 
ukraińców wpłynął i rząd centralny, 
który w ukraińcach widzi przeciw wagę 
wysuwanej przez  starorusinów ro- 
syjskiej idei państwowej, ze stano- 
wiska austryackiego tak nie pożąda- 
nej. To przychylne stanowisko rządu 
centralnego oczywista wywiera swój 
wpływ i na stanowisko dzisiejszej, je- 
szcze konserwatywnej większości sej- 
mowej z Bobrzyńskim i, tak przychylnie 
dla ukraińców usposobionym inicyato- 
rem „ery ugodowej*, Badenim na czele. 
Możemy więc być świadkami nowych 
dowodów „łaski* dla ukraińców, choć- 
by w postaci wyboru jednego z ich 
posłów do Wydziału krajowego, a na- 
wet uzyskania przez nich wicemarszał- 
kowstwa. Jako kandydata na to sta- 
nowisko wymieniają dr. Oleśnickie- 
go—menera ukraińców. 

Może więc dojść do tego, że przed- 
stawiciel purtyi, której propaganda do- 
prowadziła do takich rezuli.tów, jak 
mord ś. p. hr. Potockiego, uzyska z 
rąk polskich nową koncesyę dla swego 
stronnictwa—udział w Wydziale krajo- 
wym i wicemarszałkowstwo. 

Powie kto może, że i dotąd w wy- 
dziale był rusin. Tak, ale był tam, 
jako przedstawiciel jedynego wówczas 
ruskiego klubu w sejmie, jako przed- 
stawicieł ludu ruskiego. Dziś się sy- 
tuacya zmieniła. 

W sejmie są dwa kluby ruskie, dwie 
partye, zwalczające się wzajem. Pre- 
miowanie jednych lub drugich jest 
premiowaniem ich dążeń, ich działal- 
ności. A w obecnej sytuacyi ani sta- 
rorusini, ani tem mniej ukraińcy swą 
działalnością na takie wobec nich sta- 
nowisko nie zasługują. To też niezależ 
na opinia polska domaga się raczej nie- 
wybrania żadnego rusina do wydziału 
krajowego, wobec takiego jak dziś sta 
nu rzeczy. Ito jest z punktu pol- 
skiego jedyne, dziś właściwe, stano- 
wisko. Na zmianę tegoż wpłynąćby 
mogła jedynie radykalna zmiana nie 
tylko w taktyce, ale w czynach partyi 
ruskich. Dokąd ukraincy nie porzucą 
hasła „za San“, dokąd nie uznają na- 
szych praw do wschodniej Galicyi na 
równi z sobą, dokąd będą wrogami 
rozszerzenia naszej autonomii, widząc 
w rządzie centralnym i centralizmie 
jedynego rozjemcę, — dotąd nie m»że 
być mowy o porozumieniu  polsko-rus- 
kiem. Premiowanie obecnych tej par- 
tyi czynów jest wysoce  niepolityczne 
i nie licujące z naszym interesem na- 
rodowym. 

Jako ewentualnego kandydata staro- 
ruskiezo na członka Wydziału krajowe- 
go, pogłoska wysuwa p. Hanczakow- 
skiego. 

Sprawa reformy wyborczej posunęła 
się o tyle naprzód, że komisya reformy 
wyborczej wybrała podkomisyę Z 15 
posłów, która w przeciągu 14 dni ma 
przedstawić projekt kompromisowy no- 
wej ordynacji. 

W następnym tygodniu prześlę wam 
w tej sprawie szczegółowe ża 4 

. M. 


Z kraju madziarów. 


Budapeszt, 11 października. 


Socyalizm węgierski, do niedawna 
tak pewny siebie, doznał porażki na 
całej linii. Przywódcy  przeciągnęli 
nieco strunę i stało się to, co przewi: 
dywano już od dłuższego czasu. 

Każda akcya  terrorystyczna musi 
mieć smutny koniec, tem bardziej, je- 
żeli jej punktem wyjścia i jedynym 
celem jest zaspokojenie pewnych ambi- 
cyjek, lub— co się częściej zdarza — 
wyzyskanie roznamiętuienia wciąż pod- 
niecanych tłumów dla osobistych ma- 
teryalnych korzyści kilku drapieżnych 
indywiduów. To właśnie miało miej- 
sce na Węgrzech. 

Niewielka gromadka ludzi o ideal. 
nych zapatrywaniacb, choć fanatyków, 
nie liczących się z rzeczywistością, Toz- 


poczęła w parę lat po upadku komuny 
paryskiej propagandę socyalistyczną na 
nienadającym się zupełnie do nowych 
nauk gruncie węgierskim. Z papierów, 
pozostałych po ś. p. Aleksandrze Miel- 
nickim, jednym z owych pierwszych 
apostołów równości i braterstwa, mia- 
łem sposobność poznać początek tej 
syzytowej pracy. Nie wiodło się zu- 
pełnie. 

Dopiero po pewnym czasie, gdy Wę- 
gry zaczęły się pomału z kraju czysto 
rolniczego przemieniać w kraj rolniczo- 
przemysłowy, otworzyło się pole dla 
agitacyi pomiędzy robotnikami. Tylko 
że zamiast owych szlachetnych ideolo- 
gów, wzięły się do tej pracy niepewne 
żywioły, złożone ze zwykłych karyero- 
wiczów, jacy znajdą się zawsze i wszę- 
dzie, gdzie poczują żer i łatwe łupy. 

Organizowano na gwałt robotników 
wszystkich gałęzi przemysłowych, za- 
kładano mnóstwo zawodowych kas i 
instytucyi, z których opłacający wkład- 
ki proletaryusz nie odnosił Żadnych 
widocznych korzyści, ale za to miał 
możność nabrania „wykształcenia spo 
łecznego* i hańbowania w czasie gorą- 
cych mów całego sziabu dobrze wypa- 
sionych i po królewsku opłacanych to- 
warzyszów sekretarzy. 

Reformy, jakie rząd węgierski prze- 
prowadzał w ostatnich czasach w inte 
resie biedniejszych warstw ludności, 
skuteczna interwencya władz wśród 
ciągłych zamieszek pomiędzy praco- 
dawcami a robotnikami, wreszcie zaś 
uchwalenie przez parlament budowy 
zdrowotnych i tanich mieszkań dla 
10,000 rodzin robotniczych—wszystko 
to osłabiło znasznie argumenty agita- 
torów i zmusiło ich do „pracy“ na po- 
lu wyłącznie politycznym. Ponieważ 
zaś robotnicy nie okazywali zbytniego 
zapału do „walki o prawa‘, a setki 
nieudanych strajków odsunęły od par- 
tyi sporą liczbę zwolenników, postano- 
wiono wejść na drogę jaknajostrzejsze- 
go terroru. 

Prowodyrowie byli przekonani, że 
nagłe i agresywne wystąpienie zorga- 
nizowych robotników wywoła dobre 
wrażenie u tych mas, które wciąż jesz- 
cze stoją zdaleka od socyalistycznego 
ruchu. 

Co niedzielę wychodziły na ulicę 
Budapesztu tłumy, przeważnie t. zw. 
„młodocianych robotników“, którzy 
z werwą, odpowiadającą ich wiekowi, 
wykrzykiwali różne wzniosłe hasła i 
wybijali szyby w oknach kawiarń, ho- 
telów, a nawet i prywatnych domów. 
Takie ćwiczenia gimnastyczne i wo- 
kalne nie podobały k 8 ‘Erate pu- 
biiczności Z poża” sier robotniczych. 
Domagano się, aby pobłażliwy dyrek 
tor policyi, d-r Boda, raz już położył 
kres tym awanturom. Napróżno, Do- 
piero, gdy ekscesy przybrały takie roz- 
miary, że w grę wchodziło już nie tyl- 
ko mienie, ale i życie spokojnych oby- 
wateli, zdecydował się d-r Boda na 
wzbronienie tłumnych pochodów. 

Na to jedynie czekali panowie ze 
sztabu. W paru dniach stworzono „ko- 
mitet dla  demonstracyi*, zakupiono 
650 rewolwerów i 1200 Żelaznych lasek 
i dano rozkaz uśmiercenia każdego po- 
licyanta, który poważyłby się pizeszka- 
dzać pochodowi. We czwartek stoczo- 
no walną bitwę. Policya była do niej 
przygotowana, gdyż mnóstwo towarzy- 
szów zastawiło w zakładach kredyto- 
wych otrzymane w organizacyach fa- 
chowych rewolwery, co naturalnie 
zwróciło uwagę detektywów i odsłoniło 
przed czasem zamiary agitutorów. Po 
obu stronach znalazła się spora liczba 
ranionych, gdyż strzelano i kłuto nie 
na Żarty. Z trzydziestu aresztowa- 
nych zatrzymano w więsieniu siedm- 
nastu, którzy będą sądzeni za gwałt 
i zamach morderczy na organy wła- 


Wszyscy aresztowani zeznają zgodnie, 
iż do tego kroku namówili ich przy- 
wódcy partyjni: Ludwik Tśrczai (recte 
Lejba Trebitsch), Dezyder Farago (Da- 
wid Fürst), Emanuel Buchinger i inni. 
Rewizye w mieszkaniach „sekretarzy* 
i stowarzyszeniach zawodowych potwier- 
dziły zeznania oskarżonych. Znaleziono 
obfity materyał dowodowy, jaki wy- 
starczył na spowodowanie przyareszto 
nia wszystkich prowokatorów z wyjąt- 
kiem głównego komendanta, Emanuela 
Buchingera, który wołał „wyjechać“ za 
granicę, niż dzielić los towarzyszy. 

W  partyi przygnębienie ogólne. 
Wprawdzie kilku „Jakabów* (nazwa 
żydowskich przywódców partyi s.-d. w 
gwarze ludowej) nadrabia miną i roz- 
rzuca nowe proklamacye, jednakże więk- 
sza część robotników straciła ochotę do 
dalszego nadstawiania swych pleców 
dla przyjemności pp. sekretarzy. 

Ale nie to wszystko stanowi klęskę 
socyalistów. Klęską ich jest zupełne 
odsunięcie się od nich innych radykal- 
nych partyi i powszechne oburzenie na 
ich lekkomyślność i zaciekłość, z jaką 
parli koniecznie do rozlewu krwi, gdyż 
nikt nie uwierzy, aby najbardziej ogra- 
niczony prowodyr mógł przypuszczać, 
że dobrze uzbrojeni policyanci pozwolą 
się spokojnie wystrzelać rozwydrzonym 
robotnikom! Dziś stoi topniejąca garść 
socyalistów bezradnie wobec zbliżają 
cego się kresu panowania terroru, dzię- 
ki któremu potrafiło kilku żydowskich 
demagogów tumanić dziesiątki tysięcy 
dzielnych, a tylko nieoświeconych ro- 
botników. Przypadkowo do opamięta- 
nia doprowadziła ich ta sama poiicya, 
której przed półtrzecia rokiem poma- 
gali do poskramiania „wybryków” pa- 
tryotów węgierskich. 

Prowodyrzy partyjni nie mają nawet 
tej pociechy, aby mogli winę sromo- 
tneg» upadku przypisać komuś innemu, 


wiedzą bowiem dobrze, że przyczyną 
klęski są oni sami. Przecież nie tak 
dawno, jak się wykryło przypadkowo, 
iż strajk peszteńskich młynarzy robio- 
no za pieniądze wiedeńskich właścicieli 
młynów, którzy w ten sposób chcieli 
swoją mąkę wprowadzić wszędzie tam, 
gdzie dotychczas dostawiali ją węgrzy. 
Panowie, którzy w takich brudnych 
sprawach ręce maczali, nie powinni się 
dziwić, że dzieło ich rozlatuje się z kre- 
tesem. Robotnicy mają prawo od swych 
przywódców domagać się bodaj uczci- 
wości! Cz. 


Mowa Głąbińskiego. 
Eri 


Na posiedzeniu delegacyi w dniu 29 
września prezes Koła polskiego w Wie- 
dniu, dr. Głąbiński, przemawiał o kie- 
runku polityki zagranicznej Austro- 
Węgier z powodu exposé Aerenthala. 

Dr. Głąbiński oświadczył na wstępie, 
że niechce zapuszczać się w omawianie 
szczegółów exposé p. ministra spraw 
zagranicznych, zastrzega się jednak, że 
jego strounictwo będzie miało sposo- 
bność obszernie o tem pomówić w ple- 
num delegacyi. Mówca nie może ato- 
li już teraz pominąć sposobności, aby 
nie określić stanowiska swego stron- 
nictwa do sojuszów politycznych mo- 
narchii. 

Nawiązując do wywodów mówców 
polskich, wypowiedzianych na ostat- 
niej sesyi delegacyi, mówca może tyl- 
ko powtórzyć, że jego stronnictwo tę 
politykę sojuszową monarchii, która 
wyłącznie opieru się na Niemczech, u- 
waża na dalszą metę za niepewną, 
wśród pewnych okoliczności nawet za 
niebezpieczną podstawę polityki zagra- 
nicznej monarchii, gdyż nie odpowiada 
ona ani istocie monarchii, ani jej na- 
turalnemu, historycznemu przeznacze- 
niu. 

Austro-Węgry są bardzo skompliko- 
wanym ustrojem państwowym, złużonym 
z wielu ludów i wielu krajów, którego 
podstawowym, żywotnym warunkiem 
istnienia jest piecza sprawiedliwości 
wobec wszystkich ludów, ochrona ich 
odrębnej kultury i praktyczne przepro- 
wadzenie spokoju narodowościowego. 
Jasne więc, że trwałe oparcie się takie- 
go państwa o państwo wybitnie naro- 
dowe, które nazewnątrzinawewnątrz pro- 
wad politykę bezwzględną wybitnie na- 
rodowę: musi wzbudzić oburzenie i gro- 
zi wielu niebezpieczeństwami. Mówce, 
sądzi, iż nie potrzebuje tego z nacis- 
kiem podnosić, że jego stronnictwo w 
zapatrywaniu tem nie kieruje się wca- 
le jakąś niechęcią do narodu niemiec- 
kiego, przeciwnie stara się ono nietyl- 
ko w Austryi, a jego rodacy także w 
Niemczech żyć z narodem niemieckim 
w pokoju. Dowodem tego jest, że sto- 
sunki polaków z niemieckimi katolika- 
mi i z centrum wykazują zadawalające 
polepszenie. 

Jednak nie można i nie wolno zapo- 
mnieć o tem, że bezwzględna polityka 
Niemiec na zewnątrz i omawiane już 
zarządzenia pruskie na wewnątrz sprze- 
ciwiają się istocie austryackiego poczu- 
cia sprawiedliwości i zdolne są uczynić 
Austryę kozłem ofiarnym powszechnej 
nienawiści. Należy wskazać tylko na 
sztucznie wywołane oburzenie, jakie spo- 
strzegać się daje w prasie zachodnio- 
węgierskiej przeciwko formalnemu przy- 
łączeniu Bośnii i Hercegowiny i prze- 
ciw Austro-Węgrom, a które rozwinęło 
się nagle. Źródłem jego nie jest nie- 
chęć do Austryi i najw. dynastyi, lecz 
jak del. Morsey trafnie zauważył, leży 
ono w nienawiści do sojusznika Au- 
stryl. 

W części prasy Świata monarchiana 
sza jest tak przedstawiana, jakby po- 
zostawała w trwałym stosunku zależno- 
ści od Niemiec. Ostatnie wypadki w 
szczęśliwy sposób rozwiały tę legendę. 
Witamy to z zadowoleniem i uznaniem. 
Należy atoli rozważyć, że polityka świa- 
towa często zależna jest od usposobie- 
nia i pojęć ludów, i że takie podnoszą- 
ce się zewsząd głosy nie są dla poli- 
tyki bez znaczenia. Mówca więc uważa 
za obowiązek do kierownika zagranicz- 
nej polityki Austryi wystosować powa- 
żne słowo upomnienia, aby nie dopu- 
ścił do tego, iżby podobne zapatrywa- 
nia rozszerzały się w Świecie coraz bar- 
dziej i zyskiwały pozory prawdziwości. 
Monarchia austro-węgierska wskutek 
swego położenia geograficznego, wsku. 
tek ustroju, złożonego z rozmaitych lu- 
dów, z historycznie wytworzonych te- 
rytoryalnych indywidualności, ma tę 
misyę, aby, propagując ogólny kultu- 
ralny pokój, tworzyć pokojowy łącznik 
między państwami narodowemi. Tę mi- 
syę monarchii wzmacnia jeszcze bar- 
dziej przyłączenie Bośnii i Hercego- 
winy. 

Mimo niezadowolenia, jakie w zacho- 
dniej Europie wywołał ostatni krok mo- 
narchii, my powtarzamy nasze życzenie, 
aby monarchia szukała szczerszych sto- 
sunków z mocarstwami zachodnio-eu- 
ropejskiemi, z Francyą i Anglią, co 
może Austro-Węgrom przywrócić ich 
historyczną, pokojową, pośredniczącą 
rolę w Europie. Stronnictwo mówcy 
pragnie, aby monarchia była silną, aby 
zawsze strzegła swej zupełnej samo- 
dzielności, aby się stała punktem środ- 
kowym w grupie państw, oparta na 
pokoju, na pieczy sprawiedliwości, pie- 
ęgnowaniu narodowej tolerancyi. 

Mówca przyłącza się do wywodów 
del. Redlicha, aby Austrya silniej strze- 
gła swego uroku (prestige) w Europie, 
oraz, aby w sprawie obsadzenia posad 
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w konsulatach zagranicą, a szczególnie 
w Ameryce, uwzględniała więcej urzę- 
dników słowiańskich i ażeby w końcu 
zwróciła baczniejszą uwagę przy two- 
rzeniu nowych austro-węgierskich kon- 
sulatów w Kanadzie, na wychodźców 
polskich. 

Po przemówieniach del. Kramarza, 
Barnreithera, Wolfa i Koroseca, oraz 
wyjaśnieniach p. ministra br. Aehren- 
thala, budżet ministerstwa spraw za- 
granicznych został przyjęty. 


Z prasy polskiej. 


+» W „Słowie* warszawskiem p. Lud- 
wik Straszewicz, polemiznjąc z jednym 
ze swvieh przyjaciół politycznych, wy- 
powiada między innemi poniższe go- 
dne podkreślenia uwagi: 


«Powodzenie p. Dmowskiego w Petersburgu 
jest powodzeniem kraju, niepowodzenie—nieszczę- 
ściem dla narodu. 

«Czyż można temu przeczyć? A jeśli nie 
mozna, to nie mozna też wyciągać mu desek 
z pod uóg, nie wolno dyskredytować go wobec 
Petersburga; nie należy walczyć z nim tam, gdzie 
obowiązek narodowy każe popierać. 

«Musi mieć siłę, której nie zaczerpnie ani 
z waśni, ani z polemik partyjnych, ale z tego 
rodzaju wewnętrznej, istotnej solidarności naro- 
dowej, która jest zarazem instynktem samozacho- 
wawczym i cnotą społeczną. 1 głównem żródłem 
siły narodu. 

«W narodzie żyć musi ducb, którybym na- 
zwał pogotowiem do popierania całym cięzarem, 
całą mocą reprezentacyi własnej” wobec żywiołu 
zewnętrznego... 

«Trzeba mieć gotowość, chęć, dobrą vug 

«Byłoby krzywdzeniem kraja i narodu, było- 
by kaleczęniem ciała własnego, gdybyśmy šio- 
rownikowi polityki narodu, czy głównemu jego 
przedstawicielowi pracę utrudniali, przyczyniali 
A do jego niepowodzeń, choćby przez zbyt da- 
leko posuniętą krytykę jego osoby. Tego się 
boję. Przedtem ostrzegałem, wołając: przestańcie! 
Wróg czyha—zawzięty! złośliwy! czujny! 

<Ó uciesze z kięsk lub kompromitacyi w Pe- 
tersburgu partyjnego przeciwnika nie mówię, bo 
takiej pntworności nikt z pewnością w narodzie 
naszym Się nie dopuścił. 

«Wiele mówi się u nas wciąż o godności na- 
rodowej — kiedy potrzeba i kiedy uie potrzeba. 
Najczęściej, kiedy w'ale nie potrzeba. Czy to nie 
jest nietylko obrażeniem, ale doptaniem godności 
narodowej, gdy na rodaka, po:łanego przez na- 
ród na ciężką pracę i walkę o prawa i o po- 
trzeby kraju, między obcych, wypisuje się rzeczy 
krzywdzące? Gdy się nań rznea Światło, które 
musi (a choćby może) zmniejszyć jego posłach, 
powagę, wpływ... Bo należy do innego siron 
niciwa, ma inny program, postępuje według in- 
nej metody. 

<Pau Roman Dmowski jest zapamiętałym 
wrogiem moim. mego stronnictwa, moich przeko- 
nań. Tembardziej czuję obowiązek wołania: prze- 
stańciel Tembardziej śpieszę się powiedziać, co 
powiedziałem wyżej. Żądanie sprawiedliwości 
od innych dla siebie jest bozsilnem głupstwem, 
lub marną obłudą, gdy się nie było sprawiedli- 
wym dla innych, dla wrogów. Choćby nad mia- 
rę. Przypomnienie obowiązku obywatelskiego 
wtedy moze mieć wpływ i moc, gdy nie jest po- 
łączone z żadnym interesem własnym. Gdy się 
broni człowieka obcego, niemiłego — dla zasady, 
z patryotyzma. 

<A sąd swój o przeciwniku trzeba bardzo 
miarkować, bośmy wszyscy ułomni i niewolnicy 
stronności. $ 

<$zujski upominał: «Pierw, nim uderzysz ka- 
mieniem, pomyśl, czy nie trafisz w serce, które 
czuje, tak samo, jak ty». 

«Ostatnich kilkadziesiąt wierszy napisałem 
dla tem dobitniejszego wyrażenia mojej myśli, 
wcale mie dla polemiki, bo mój przyjaciel-prz*- 
ciwnik, p. S. W. L., zawarte w nch piawdy 
nietylko podziela, ale ja w życiu stale, bardziej 
odemnie. stosuje». - 

sA zy jest Jakiekolwieiprawdopodobit stwo, pi- 
szedalej p. Str.,ażeby po obaleniu p, Dmowskiego 
wystąpił na front człowiek, który uniknie jego 
losu. Każdego okrzyczymy za niegodnego wyso- 
kiego stanowiska, każdemu dowodzić będziemy, 
że naród za nim nie stoi, że go wszyscy opuścili. 

«Czy więcej znalazłby uznania i powagi który- 
p tj z dzisiejszych prześladowców p. Dmow 
skiego. 

Pr mnie trafila nie myśl o ubóstwie na- 
rodu, ale to, że ktokolwiek wstąpi na wysokie 
stanowisko w Petersburgn, kazdego ściągać będą 
z niego niechęci, uprzedzeuia, a może i Zawiści 
partyjne. Niema człowieka, któregoby te złe 
uczucia dosięgnąć nie zdołały. 

«l nikt nie zaprzeczy, że tak jest! 

«Więc usunięcie się pana Dmowskiego temu 
złemu nie zaradzi, bo ono tkwi nie w nim. ale 
w nas, w chorej opinii, w opłakanym fakcie, że 
«stronniczość truje patryotyzm». 


Sprawy balkańskie. 


Kwestya Bosforu i Dardanelów. 


Po wojnie krymskiej zebrał się kon- 
gres w Paryzu i ułożył traktat poko- 
jowy, w którym orzeczono, że zadna 
flota wojenna, oprócz Oczywiście turee- 
kiej, nie moze przepływać przez cieśni- 
ny morskie Bosfor 1 Dardanele bez po- 
zwolenia suitana, osobnegvu na każdy 
wypudek i tylko na jeden raz. Nadto 
postanowił, że Rosya me ma prawa 
trzymać floty wojennej na morzu Czar- 
nem. To drugie postanowienie Rosya 
złamała w chwili wypowiedzenia wojny 
Turcyi w r. 1876tym, pierwszego zas 
postanowienia złauiać nie mogła, bu 
ogromua flota augielska, za zgodą suł- 
tana, stanęła w zatoce Besika u wej 
ścia do Dardanelów. Gdyby więc wów- 
czas rosyanie wpłynęli na Busfor, to 
anglicy byliby ich wyrzucili. Ta wiel- 
ka troskliwość Augiii o to, aby obie 
cieśniny były zamanięte dla wszystkich 
flot wojennych, najlepiej wskazuje, że 
ono istnieje nie w interesie Turcyi, lecz 
w interesie państw, gospodarujących na 
morzu Sródziemnem, a między niemi 
pierwsze miejsce zajmuje Anglia, wła- 
ścicielka Gibraltaru, Malty, Cypru, Egip- 
tu i kanału suezkiego. Ona nie chce 
tam mieć kłopotów więcej, niż ma. 

Dlatego paragraf traktatu paryskiego 
o zamknięciu cieśnin wcielono na Ży- 
czenie Anglii do traktatu berlińskiego. 

Kiedy dziś naruszono go w trzech 
puuktach, Rosya dała do zrozumienia, 
że jako rekompensaty za to żąda ot 
warcia cieśnin. Angiia zaprzyjaźniona 
dziś z Rosyą, nie chciała wręcz odmó- 
wić, oświadczyła przeto, że decyzya 
naieży do Turcyi, a zapewne poradziła 
Porcie, lub nawet jej nakazała wręcz 
odrzucić rosyjskie Żądanie. Tak też 
się stało. 

Zaraz potem nadeszła wiadomość, że 
Rosya stawia swą czarnomorską iiotę 
na stopie wojennej. To oczywiście 
znaczy, że jak Austro-Węgry, jak Buł- 
garya i Kreta, tak samo Rosya zamie- 
rzała stworzyć tak zwany „czyn doko- 
nany*: wpłynąć do cieśnin, stamąć tam 
na kotwicy i trwać dopóty, dopóki pa- 
ragraf o cieśninach nie będzie znie- 
siony*. 


Ale „czyny dokonane“ udają się tyi- 
ko wtedy, gdy są zrobione niespodzie- 
wanie i kiedy spadają, jak piorun z po- 
godnego nieba. 

Ledwie się pojawiła wiadomość mo- 
bilizacyi floty czarnomorskiej, natych- 
miast z Mally wypłynęła pod wodzą 
admirała księcia Battenberga angielska 
pancerna eskadra, złożona z czterech 
kolosów: Diany, Prince of Wales, Glo- 
ry i Lancaster, oraz z wielu statków 
mniejszych. Celem jej podróży wyspa 
Lemnos, leżąca na morzu Egejskiem 
niedaleko Dardanelów. 

Powtórzyło się więc to, co było pod- 
czas ostatniej wojny rosyjsko-tureckiej. 


Serbia wobec wojny. 


Od kilku dni zapanowało w oficyał- 
nych sferach  belgradzkich znacznie 
spokojniejsze usposobienie. Przyczyni- 
ło się do tego bezpośrednio stanowisko 
zwołanej na sobotę skupczyny, która 
znacznie chłodniej i rozważniej oceniła 
sytuacyę, niż się po niej spodziewano, — 
a pośrednio oddziałało na rząd i repre- 
zentancyę kraju stanowisko mocarstw, 
z których Niemcy i Włochy wprost, 
inne ubocznie wezwały Serbię do spo- 
koju i przedstawiły jej rządowi następ- 
stwa porywczego kroku. Wreszcie u- 
miarkowany, lecz stanowczy ton wy- 
wodów Aerenthała w delegacyach, nie 
minął, jak się zdaje w decydujących 
sferach  belgradzkich, bez wrażenia. 
Jednem słowem wszystkie poważniej- 
sze i odpowiedzialne czynniki w Serbii 
odczuwać zaczynają następstwa zbyt 
porywczego kroku, któryby Serbię na 
raził na hazard wojenny. 

Armia, która wyrokującym w ostat- 
niej instancyi jest czynnikiem w spra- 
wach publicznych w Serbii, nie podzie- 
la wcale wojennego zapału ludności. 
Charakteryzuje ją następujący epizod: 

Gdy w sobotę iud witał w Belgradzie 
owacyjnymi i wojowniczymi zarazem 
okrzykami wracające z manewrów woj- 
sko, odzywali się żołnierze z szeregów: 
„Dosyć nacierpieliśmy się głodu na 
manewrach i nie marny najmniejszej 
ochoty znosić głodu jeszcze dalej*. 

Zupełnie niezależnie od tego rozwija 
się wśród ludności szalona agitacya za 
wojną. Głównym motywem jest nie- 
nawiść do Austryi, wylewająca się na 
oficyalnych przedstawicieli Austryi. 

Król wobec tych sprzecznych prądów 
znalazł się w fatalnem wprost położeniu. 
Jeżeli nie pójdzie za „głosem ludu* — 
to narazi się na zabójczą dla siebie i 
dynastyi.niepopularność; jeżeli zaś pod- 
da się roznamiętnionej agitacyi wojen- 
nej, to przegra wojnę i straci tron. 

Na całem zajściu wyjdzie najgorzej 
król Piotr. Byłoby błogosławieństwem 
dla Serbii, gdyby się mvgła go pozbyć. 


| z z 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Rosyjski balon ze sterem, którego pier- 
wszy wzlot zakończył się tak niefortunnie, d. 27 
września wzleciał po raz drngi. Po kilku ru- 
chach w powietrzu balon opuścił się wskutek 
popsucia motoru. Po 10 :wnutach wzniósł się 
znowu i, powracając do miejsca wzłotu, płynął 
jakiś cza» przeciwko wratrowi. Ogółem trzymał 
się balon w powietrzu pra%ie godzinę, przytem 
dawał się łaiwo kierować i spuszczał się spo: 
kojnie na ziemię. 

© Według preliminarza zarządu kolei żelaz- 
nych, wniesionego do Dumy, dochód z kolei za 
rok 1909 jest obliczony na 589 mil. rb. (o 38 
mil. więcej, aniżeli w r. b.), wydatki — ne 537 
mil. (o 46 mil. więcej, aniżeli w r. b.). 

Wytknięcie kolei amurskiej w kierunka, 

oznaczonym przez projekt ministerski, natrafiło 
na powazne przeszkody. Kolej prawdopodobnie 
przeprowadzona zostanie w kierunku: mniej wię- 
cej wskazanym, przez Dumę. Powyższe okolicz- 
ności zniewoliły ministra komanikacyi do udania 
się na kolej amarską, o czem donosiliśmy w swo- 
im czasie. 


Deputacya kobiet 
w sejmie krajowym. 
(= 


Dn. 24 b. m. przed otwarciem posie- 
dzenia sejmowego we Lwowie zjawiła 
się u marszałka delegacya kobiet dla 
wręczenia mu  rezolucyi jednogłośnie 
na ostatniem wiecu kobiet uchwalo- 
nych. 

LJ 3 a 

Do marszałka hr. Badeniego przemó- 
wiła najpierw Marya Dulębianka: Wa- 
sza Ekscelencyo panie Marszałku! Przy- 
chodzimy tu w delegacyi od wiecuko- 
biet, ażeby przedłożyć Waszej Ekscelen 
cyi i opiece jego oddać nasze żądania, 
ujęte w rezolucye i na tymże wiecu 
jednogłośnie uchwalone. Są to te sa- 
me żądania, które dziś stawia kobieta 
całego świata. Spełnia ona wszystkie 
obywatelskie obowiązki, dźwiga wszyst= 
kie społeczne ciężary, dopomina się te- 
dy i o pełne prawa obywatelskie, że 
nam się te prawa należą, sądzę, czują 
to już — o iłe myślą i zastanawiają 
się — i ci nawet, którzy nam dotąd 
jeszcze tak uporczywie pełnych praw 
obywatelskich odmawiają. A odmawia- 
ją ich nam, nie umiejąc nawet posta- 
wić choć jednego argumentu silnego, 
któryby to ich opozycyjne 
uzasadniał. Oto kiedy niedawno przed- 
stawiciele prawicy oświadczyli nam, że 
będą głosowali za czynnem prawem 
wyborczem dla kobiet, a przeciwko 
biernemu, a my zapytywałyśmy, dla- 
czego chcą stosować eksperyment nie- 
stcsowany nigdy i nigdzie do męż 
czyzn w całej hlstoryi parlamentaryz- 
mu wszechświata, nigdy bowiem dla 
mężczyzn nie rozdzielano tego prawa 
politycznego, odvpowiedziano nam, że 
sprawowanie biernych praw politycznych 
wyrwałoby kobietę z łona rodziny. 
Więc nie troszczą się ci panowie o to, 
że miliony robotnic, tysiące nauczycie- 
lek, urzędniczek, krocie tysięcy pry- 
watnej służby żeńskiej wyrwane są już 
z tej rodziny — troszczą się tylko tak 
bardzo o te pięć, dziesięć, powiedzmy 
dwadzieścia, któreby ewertualnie zasia- 
dały w sejmie lub inne dv anzi s a w 
radzie miejskiej. Zaprawdę jest to 
argument nader lichy. Tak samo da- 
wniej, kiedy podejmowałyśmy stara- 
uia, ażeby zdobyć prawo wyższej i uu. 
ki dla kobiet, zwalczano nas tym sa- 
mym argumentem i mówiono nam ró- 
wnież, że nauka oderwie nas od rodzi- 


stanowisko | - 


ny, czyli mówiono nam, iż im będzie- 
my  mędrsze, tem gorzej będziemy 
spełniały obowiązki żon i matek. A te- 
Taz znowu mówią nam, że aby dobrze 
spełniać te obowiązki żon, matek i wy 
chowawczyń, trzeba nam być istotami 
pozbawionemi praw. 

My już wysztyśmy z ciasnych ścian 
domu rodzinnego, już weszłyśmy na tę 
arenę życia publicznego, jega walk e- 
konomicznych, prac intelektualnych, 
ale weszłyśmy na nią bezbronne, skrę- 
powane, bo bez praw, nieposiadając 
żadnej trybuny, skąd mogłybyśiny po- 
dnieść głos i powiedzieć, co nam dole- 
ga, czego potrzebujemy, czego pra- 
gniemy, skąd mogłybyśmy bronić na- 
szych interesów, a nadewszystko bro- 
nić interesów naszego społeczeństwa 
według własnego rozumienia i włas 
nych życzeń. 


„l jest tak, że na tem wielkiem, bu- 
rzliwem morzu naszego życia, podczas 
gdy wy. szanowui panowie, znajdujecie 
się na silnym, mniej więcej dobrze zbu- 
dowanym okręcie, zaopatrzonym we 
wszelkie środki ratunkowe przeciwko 
naporowi fal, my kobiety znajdujemy 
się na wątłej łodzi bez żagli, bez ste 
ru, bez wioseł, zdane na wolę wichury 
i burz. Dlatego nas tak wiele ginie i 
tonie. I jeszcze nazywa się, że wy pa- 
nowie jesteście silni, a my słabe i o- 
brony potrzebujące. Oto oświadczamy. 
że nie chcemy żadnego honestatis pri- 
vilegium, że nie chcemy żadnej innej 
obrony, oprócz tej, którą daje prawo. 
I tej obrony przychodzimy tu szukać. 

„Pozwalamy sobie zwrócić się do Wn- 
szej Kkscelencyi, panie Marszałku, jako 
do ojca tego Sejmu i tego kraju, i pro- 
sić, abyś i nam, kobietom, był dobrym 
ojcem i wziął w swą troskliwą opiekę 
nasze prawa i nasze żądania”. 

Rezolucye uchwalone na wiecu ko- 
biet brzmią jak następuje: 

Zebrani na wiecu w d. 4 paździer- 
nika 1908 r. w sali rady miejskiej do 
magają się czteroprzymiotnikowego, 
czynnego i biernego prawa wyborcze- 
go, zarówno dla mężczyzn jak i dla ko- 
biet, do wszystkich ciał ustawodaw- 
czych t. j. do sejmu, parlamentu, rad 
powiatowych, oraz rad gminnych. 

Zgromadzeni na wiecu kobiet w sa- 
li ratuszowej we Lwowie dnia 4 paź- 
dziernika *1908 r. upraszają wysoki Sejm 
o nadanie czynnego i biernego prawa 
wyborczego do sejmu wszystkim oby- 
watelom bez różnicy płci, na zasadzie 
czteroprzymiotnikowego prawa głoso- 
wania z zastosowaniem przy rozdziale 
mandatów sejmowych klucza, użytego 
przy ordynacyi wyborczej do parla- 
mentu. 

Pani Bujwidowa do słów p. Dulę- 
bianki dodała jeszcze, że rezolucya u 
chwalona w dniu 4 października na 
wiecz we Lwowie w tem samem 
brzmieniu uchwalona była na licznych 
wiecach i zgromadzeniach w Krakowie 
w ciągu kilku lat ostatnich. Również 
na Zjeździe kobiet odbytym w War- 
szawie w roku zeszłym z okazyi jubi 
leuszu Orzeszkowej żądanie czteroprzy - 
miotnikowego prawa wyborczego tak 
czynnego jak biernego, zarówno dla 
kobiet jak i mężczyzn, było postawione 
i jednogłośnie uchwalone. Żądanie to 
zatem jest wyrazem nie jakiejś miej- 
scowej grupy, ale wielkiej ilości pole 
z całego kraju. Znajdujemy się w tej 
chwili w przededniu reformy wybor- 
czej do sejmu. Niestety reformy wy- 
borcze z czasów ostatnich — dla ko- 
biet znaczyły się zawsze nową ich 
krzywdą. Tak było przy zaprowadze- 
niu 5-ej kuryi pariamentarnej, tak sa- 
mo przy zaprowadzeniu powszechnego 
prawa głosowania do parlamentu. 
Niechże więc obecna reforma wybor- 
cza sejmowa będzie prawdziwą refor- 
mą, niechże kobiety nie zaznają tym 
razem nowego pokrzywdzania. Gali- 
cya była tą częścią Polski, w której 
kobieta najpierw znalazła dostęp do 
wyższych studyów — spodziewamy się, 
że w (łalicyi kobieta najpierw osiągnie 
pełnię praw politycznych. 

Na to odpowiedział Marszałek mniej 
więcej w te słowa: 

„Przyjmuję do wiadomości, co mi tu 
Szan. Panie przedkładacie. Uznaję, że 
się kobietom rozszerzenie praw  słusz- 
nie należy, sądzę też, że nikt temu nie 
zuprzecza, wszakże musi ta rzecz po- 
stępować zwolna, etapami. 

„Nie możecie panie zaprzeczyć, że po- 
stęp w tym kierunku jest znaczny; je- 
szcze przed kilkunastu laty nie mieliśmy 
kobiet wykonyw ujących praktykę lekar- 
ską — dziś praktykują one już i po 
szpitalach, zajmują różne urzędy, mają 
też wszystkie ułatwienia do studyów. 
Nie dziwię się wcale, że panie dopomi- 
nacie się o prawa polityczne, owszem 
dziwiłbym się raczej, gdybyście panie 
tego nie czyniły. Nie wątpię, że zdo- 
będziecie je panie kiedyś wszystkie, że 
musi to nastąpić, że jest to tylko kwe- 
siyą czasu, więc miejcie panie tę cier- 
pliwość, którą i mężczyznem zawsze i 
tak samo zalecam*, 


Ze statystyki uniwersytetów 
austryackich. 


W Wiedniu pojawiło się teraz zajmujące 
dzieło statystyczne, traktujące o frekwencyi stu- 
dentów na uniwersytetach austryackich w czasie 
czterdziestolecia od 1863 do 1903 roku. Procen- 
towo, według narodowości, liczba słuchaczów 
przedstawiała się we wspomniauym okresie jak 


następuje: 


1863 1873 1883 1893 1903 

Niemców 49,8 45,4 47,4 46,4 45.1 
Czechów 165 179 178 213 203 
Polaków 11.6 14,3 149 166 18,9 
Rusinów 65 55 39 35 43 
Słowaków, Ser- 47 54 16 <ZL4 p22 
bów i Kroatów , 1 2 Td 0 30 
Włochów 35 47 36 29 25 
Rumunów 1,2408 "46 W vr [1 
Węgrów 58 48 52 19 0,6 
Innych narod. 0,9 1,1 LI agd 18 

Według wyznania było: 

Katolików 83,6 81,9 736 74,4 76,2 
Żydów 1i,2 12,4 199 18.5 16,4 
Innych wyznań a "DA 405 „A. 4-4 


Z prasy rosyjskiej. 


„Ruskoje Słowo“ nawołuje do przy- 
śpieszenia sesyi dumskiej, a to z po- 
wodu powikłań na Bałkanach. 


«Maleńka Serbia, przyzwyczajona do rządów 
konstytucyjnych, zdecydowała wobec nadchodzą- 
cej bu zy przyśpieszyć posiedzeuia skupczyny. 
aby spotkać tę burzę z ogólnonarodową jedno- 
myślnością. Rosya w tym względzie pozostała 
w tyle za narodem serbskim; nie powstaje tu 
nawet myśl o przyśpieszeniu posiedzeń Dumy, 
aby głos narodu zrewidował kurs polityki, obra- 
ny przez dyplomatów». 


Chwila jest poważna; Izwolskij po- 
dróżuje i nie sobie nie robi z niezado- 
wolonej opinii rosyjskiej. 


<W groźnym dniu sądnym, który nastąpił 
dziś dla słowiańszczyzny, cały stosunek Rosyi 
do rozgrywających się wypadków znajduje się 
niepodzielnie i bez żadnej kontroli w rękach dy- 
plomacyi. Głos smutku narodowego i oburzenia 
wylewa się tylko na szpaltach prasy, cóż jednak 
znaczy głos prasy rosyjskiej i dla naszej dyplo- 
macyi, i dla polityków europejskich? Byłoby zu- 
pełnie inaczej, gdyby obecnie w pałacu Taurydz- 
kim odbywały się posiedzeuia przedstawicieli 
uaroda, gdyby z trybuny damskiej rozległy się 
słowa oburzenia, które dziś są na ustach u 
wszystkich. Tych słów nie możnaby było wtedy 
pominąć. Te słowa zmausiłyby i naszych dyplo- 
matów do zmiany swego postępowania, a pewno 
zastanowiliby się i nasi zachodni sąsiedzi, którzy 
popuścili sobie pasa dzięki dobrodusznemu zape- 
wnieniu rosyjskich Talleyrandów, że kwestya 
bośniacka nie będzie w żądnym razie dla Rosyi 
casus belli...» 


Niezadowolenie z niefortunnych po- 
sunięć dyplomacyi rosyjskiej przebija 
ze wszystkich pism rosyjskich. Tracą 
na powadze rosyjscy dyplomaci, szcze- 
gólniej w porównaniu z dyplomatami 
innych mocarstw. Między innemi „No- 
woje Wremia* z zawiścią mówi o Ae- 
renthalu: 


«Na szczęście Austryi miejsce Metternicha 
na „Baliplacu zajął dyplomata, który swoją zręcz- 
nością pozostawia daleko w tyle resztę kolewów 
europejskich. Baron von Aerenthal, wnuk cze- 
skiego żyda markietanta, który zrobił majątek 
na dostawach dla rosyjskiej i austryackiej armii 
w czasie wojen napoleońskich i został obdarowa- 
ny za zasługi szlachectwem — jest to typ dy- 
plomatycznego self made man». 


„Nowoje Wremia* już wyśledziło, że 
Aerenthal jest żydem. Wszelkie więc 
niepowodzenia można i tu zwalić na 
żydowską intrygę. 


„Konia kują, a żaba nogę nastawia*. 
Powstają nowe królestwa i zmieniają 
się granice, a więc i „Poczajewskija 
Izwiestija“ muszą coś o pożądanej dla 
nich zmianie karty europejskiej powie- 
dzieć. 


«Potrzeba ofiarować Austryi Polskę z War- 
szawą, Kaliszem, Kielcami, Płockiem, Piotrko- 
wom, a sobie wziąć z powrotem s roje ziemie 
rosyjskie (wywłaszczyć polaków w Chełmskiem). 
Dość spojrzeć na mapę: Polska — to klin, który 
storczy w roszjskiem ciele. Do czego ten klin? 
lle to wojska rosyjskiego potrzeba dla obrony 
jego od niemców! Nieszczęśliwi rosyjscy żołnie- 
rze i oficerowie! Co za życie pędzą oni na Kwa- 
terach w Polsce, jakie poniżenia znosząl A po 
co i dla kogo? 

«Niel Cukolwiekbądź — należy wyrwać ten 
polski klin z ciała rosyjskiego i wyleczyć ranę 
rosyjską! Jak piękną będzie granica rosyjska 
kiedy Polska przejdzie do Austryi, jak łatwo bę 
dzie ją obraniać! 

«Po co nam Warszawa? Warto byłoby pa- 
nować w Krakowin, bo krakowiacy jeszcze w 
r. 882 przyjęli wiarę prawosławną od św. Cyry- 
la i Metodego i zachowali ją bez względu na 
prześladowania aż do r. 1445, kiedy papież ka- 
zał biskupowi Zbigniewowi Oleśnickiemu spalić 
stare księgi słowiańskie i prawosławnych du- 
chownych krakowskich». 


Aż usta człowiek otwiera ze zdumie- 
nia, tyle tu głębokiej „polityki* i zna- 
jomości „historyi*. 


Poza sprawami bałkańskiemi najbar- 
dziej zaognioną kwestyą jest sytuacya 
uniwersytecka. Przytaczaliśmy umoty- 
wowaną odpowiedź rady profesorów 
uniwersytetu petersburskiego na pole- 
cenie ministra, aby wykłady zostały 
wznowione. „Nowoje Wremia* upa- 
truje w tem „bankructwo“ wyższej 
szkoły, spowodowane niepraktykowa- 
nym „strajkiem* profesorów. 

«Usunięcie się profesorów od swych obo- 
wiązków, przeszkadzające uniwersytetowi w wy- 
pełnianiu tych funkcyi, dla których go stworzo- 
no, nie może być nazwane inaczej, jak straj- 
kiem. 

«Czyż można — mówi z perfidyą «Nowoje 
Wremia» — robić wyrzuty lub osądzać nieszczę- 
sną, sprowadzoną z drogi młodzież. -jeżeli bar- 
dziej dojrzali jej <koledzys śpieszą dla nciechy 
całego świata wziąć udział w niesłychanem po- 
hańbieniu nauki». 

Na czem polega to „pohańbienie*, 
„Nowoje Wremia* nie wyjaśnia, a spra- 
wę uniwersytecką rozwiązuje bardzo 
radykalnie. 

«Jeżeli w uniwersytecie znajduje się bodaj 
jeden tylko student, cj pragnie się uczyć, 
który zapłacił wpisowe i honoraryum dla profo» 
sorów, to uniwersytet powinien być otwarty bo- 
daj dla niego jednego». 

Drogo będzie kosztować ten „jeden“ 
student! 

1.) 


Sasa kijowskiego komiteti 
Ziemskieg. 


==()— 


(d. 30 września). 


Posiedzenie rozpoczyna się od wybo- 
rów członków rozmaitych komisyi na 
miejsce wybyłych. Na wniosek p. 
Rewy uchwalono wybierać do komisyi 
radnych zamieszkałych niedaleko od 
Kijowa, dla których przyjazd na 
posiedzenia nie jest połączony z niedo- 
godnościami. 

Członek komisyi agronomiczno-wete- 
rynaryjuej, p. Władysław Perro, propo- 
nuje uzupełnić skład komisyi 3 nowy- 
mi członkami. 

Po dokonaniu wyborów komitet prze- 
chodzi do dalszych rozpraw nad pro- 
jektem sieci szkolnej. Połączone ko- 
misye szkolna, finansowa i rewizyjna, 
rozpatrzywszy  materyały, dotyczące 
sieci szkolnej, posiadane przez dyre- 
kcyę szkół ludowych, uchwaliły: 1) po- 
lecić zarządowi ziemskiemu niezwłocznie 
przystąpić do opracowywania projektu 
sieci z tem, aby go przedłożyć do za- 
twierdzenia komitetowi na sesyl gru- 
dniowej. Na koszty opracowania 
projektu wyasygnowano 1,500 rb. Je- 


dnocześnie komisye wypowiedziały się 
za rozpoczęciem starań przed minister- 
stwem oświaty o przeznaczenie od dn. 
1 stycznia 1909 r. po 390 rb. na każdą 
szkołę już istniejącą lub zakładaną w przy- 
szłości. Wszystkie kredyty, zwalniają- 
ce się wskutek tego, uchwalono obró- 
cić na potrzeby oświatowe. Przytoczo- 
ne uchwały komisyi komitet całkowi- 
cie potwierdził. 

Na tejże naradzie komisye w myśl 
uchwały komitetu opracowały projekt 
instytucyi nadzorczych do kontrolowa- 
nia działalności organów ziemskich. 
Czynność kontrolowania podług uchwa- 
ły ma być włożona na komisye nad- 
zorcze, utworzone przy każdym zarzą- 
dzie powiatowym z powiatowych ra- 
dych ziemskich, prezesa powiatowego 
zarządu ziemskiego lub jego zastępcy. 
członka stałego zarządu. Prezesa ko- 
misyi członkowie obierają z pośród 
siebie. Komisye obowiązai e są baczyć, 
aby gospodarka ziemska była prowa- 
dzona zgodnie ze wskazówkami komi- 
tetu gubernialnego, powinny być ściśle 
poinformowane o działalności agentów 
ziemskich i o wszelkich wykroczeniach 
ich informować zarząd gubernialny. 
Komitet przyjął projekt powyższy, o- 
znaczając termin rozpoczęcia ich dzia- 
łalności na 1 listopada r. b. 


W końcu zalecono powiatowym za- 
rządom ziemskim przed zdecydowa- 
niem kwestyi, dotyczących budżetu, za- 
sięgnąć rady powiatowych komisyi fi- 
nansowych. 

Przechodząc do porządku dziennego 
zebrania sprawozdawczego, komitet od- 
rzucił zapomogę w kw. 500 rb., dla 
kółek rolniczych, ponieważ kółka takie 
dotychczas nie istnieją. 


Pierwsze starcie się zdań nastąpiło 
w czasie rozpatrywania sprawy melio- 
racyi rolnych. Poinformowawszy ze- 
branie o projektach, które zarząd ziem- 
ski zamierza przeprowadzić w guber- 
nii, a polegających na urządzaniu go- 
spodarstw wzorowych, komasacyi dzia- 
łek włościańskieh, wprowadzenia  pło- 
dozmianów, nawozów sztucznych, na- 
sion w wysokim gatunku, rozpowsze- 
chnianiu narzędzi 
ryzacyi wiadomości agronomicznych 
za pomocą odczytów, broszur, organi- 
zacyi gospodarstw futorowych, zarząd 
prosi: 1) o wyasygnowanie 9 tys. rb. 
na utrzymanie 6 nowych agronomów, 
1,800 rb. na koszta ich rozjazdów, 2 
tys. rb. na utrzymanie instruktorów 
gubernialnych, około 600 rb. na ko- 
szta rozjazdów tych ostatnich, 2) o 
wszczęcie starań przed głównym zarzą- 
dem rolnictwa: a) o wyadsygnowanie 8 
tys. rb. na utrzymanie 20 „starostów 
agronomicznych*, b) wypłacenie 18 
tys. rb., przeznaczonych w r. b. na za 
pomogi dla właścicieli futorów, oraz 
pieniędzy, które zostaną przeznaczone 
w roku przyszłym, c) o wydanie ziem- 
stwu bezprocentowej pożyczki w kw. 
100 tys. ņb. na urządzenie składów na- 
rzędzi rolniczych. 


Po odczytaniu projektów zarządu 
CE p. Rewa powtórzył zdanie 
komisyi finansowej, która, wypowiada 
jąc się przeciw  rozstrzeleniu meliora- 
cyjnej działalności ziemstwa, uważała 
za konieczne w przeciągu pewnego cza- 
su wszystkie usiłowania i środki sku- 
pić na jednej gałęzi rolnictwa, aby 
potem przejść do innej, i t. d. Oprócz 
tego komisya, opierając się na zdaniu, 
wygłoszonem na posiedzeniach jej przez 
radnych włościan, doradzała zwrócić 
uwagę przedewszystkiem na podniesie- 
nie hodowli. 

Ku ogólnemu zdumieniu, pierwsi za- 
częli zwałczać to zdanie włościanie. 
Radny Guszel wskazał na to, że głó- 
wną przyczyną niezamożności włościan 
jest nie brak ziemi, ale brak kultury 
wśród ludności. Najlepszymi nauczycie- 
łami ich mogą być agronomowie, szko- 
łą-gospodarstwa wzorowe. Mówca pro- 
testuje tylko przeciw urządzaniu skła- 
dów maszyn i zakładaniu. gospodarstw 
tylko w miejscowościach, gdzie włościa - 
nie przechodzą do gospodarki futoro- 
wej, i prosi o rozciągnięcie tej działal- 
ności na wszystkie powiaty. 

Dalsza dyskusya zaczyna się właści- 
wie obracać koło pytania—jakie ulep- 
szenia są potrzebniejsze, w gospodarce 
polowej, czy hodowlanej. Obydwa zdu- 
nia znajdują zwolenników. Spierają- 
cych się stara pogodzić p. Skuratow, 
agronom gubernialny, który porówny- 
wując dyskusyę do kłótni głowy z tu- 
łowiem, wskazuje, że obydwa rodzaje 
melioracyi są równie ważne. P. Poto 
żąda tylko, aby wszystkie melioracye 
były przeprowadzone za zgodą komi- 
syi agrononiicznej, p. Licharew żąda 
odrzucenia projektów, jako nieopra 
cowanych, p. Suwczynskij nie wierzy 
w powodzenie zarządzeń wydziału a- 
gronomicznego, p. Jakowlew protestuje 
przeciw twierdzeniu o fantasityczności 
projektów agronomicznych; — zdaniem 
mówcy brak agronomów, instruktorów 
jest rzeczą tak oczywistą, że nietrzeba 
tego popierać żadnymi dowodami. 

. W. Perro, powołując się na przy- 
kład gub. podolskiej, wypowiada zda- 
nie, że agronomi mogą przynieść lu- 
dności olbrzymią korzyść, o ile są do- 
brze obznajmieni z potrzebami ludno- 
ści. 

Po wyczerpującej dyskusyi komitet 
olbrzymią większością głosów potwier- 
dza wniosek zarządu ziemskiego, za 
wyjątkiem ostatniego jego punktu — 
starań o pożyczkę w kw. 100 tys. rb. 
na urządzenie składów rolniczych. 
Kwestya ta została poddana pod po- 
wtórną dyskusyę, w której radny Gu- 
szel wypowiada się za urządzaniem 
składów narzędzi rolniczych przy spół- 
kach współdzielczych i towarzystwach 
kredytowych, p. Suwczynsktj, Wyraża- 
jąc obawę, że koszta utrzymania per, 
sonelu składów pochłoną całą sumę- 
podaje głos za sprzedawaniem narzę- 
dzi rolniczych na komis. Ostatnie zda- 
nie zyskało ogólną aprobatę, wobec 
czego pożyczkę uznano za zbyteczną. 

Następnie komitet bez dyskusyi a- 
sygnuje 1,500 rb. na organizacyę wzo- 
rowych gospodarstw włościańskich, 
500 rb. na utrzymanie kursów rachun- 
kowości dla t-w _ współdzielczych, 
900 rb. na melioracye w przemyśle 


rolniczych, popula-| 


garnczarskim, 2,400 rb. na melioracye 
w ogrodnictwie, 500 rb. na ulepszenia 
w pszczelnictwie, 7,000 rb. na umoco- 
wanie jarów i piasków i oprócz tego 
2,000 rb. na umocowaniajarów w oko- 
licy rz. Rosi; uchwalono również utwo- 
rzyć „gubernialną kasę ziemskiego 
drobnego kredytu*, administracyę któ- 
rej włożono na gubernialny zarząd 
ziemski. 
(d. c. n.) 


Stały teatr polski w Kijowie, 
—)o(— 

Nie przesadzając nad miarę siły i 
wagi codziennych faktów życiowych, 
zważywszy atoli, iż szara nić poszcze- 
gólnych wysiłków dla całości obojętną 
nie jest i bądź ją plącze, bądź dodatni 
i konieczny deseń na ogólnem tle za- 
snuwa, zrozumieć i uznać musimy, że 
dzień dzisiejszy zaznaczy się, jako pró- 
ba nowego kroku naprzód w dziejach 
rozwoju naszych sił kulturalnych. 

Stały teatr polski... 

Stały teatr polski w dniu dzisiej- 
szym otwiera swoje drzwi przed tymi, 
którzy rozumieją, że — istnieć powi- 
nien i ma tak czynić, aby zrozumieli 
to — wszyscy... 

Więc dzień dzisiejszy, 
podkreślamy. 

Bo należy on do liczby tych, które 
dążą do ugruntowania całego szeregu 
różnorodnych w treści a jednobarw- 
nych w tonie uświadomień, bądź zale- 
dwie wśród nas kiełknjących, bądź zu- 
pełnie jak dotąd, martwych, bądź na 


notując — 


fałszywych drogach pod względem 
swoistości uczuć i koncepcji zbłąka- 
nych. 


Przyszłość stałej widowni polskiej w 
Kijowie zależy od kierowników i od — 
ogółu... 

Obu stronom szczerze życzymy po- 
wodzenia — w spełnieniu obowiązku... 


Edw. Paszkowski. 


o o. W 
KRONIKA. 


— Lud Boży. Wyszedł Ne 40 „Ludu 
Bożego*. Na treść numeru złożyły się 
artykuły nasiępujące: 1) Ważne wy- 
padki polityczne. 2) Z ludowych pra- 
gnień, wiersz. 3) Październik — mie- 
siąc Matki Bożej Różańcowej. 4) Wy- 
stawa w Łucku. 5) Bułgarya. 6) St. 
Żółkiewski, 7) Opowiadania z prze- 
szłości. 8) Oracz, wiersz. 9) Wiado- 
mości kościelne. 10) Złote rady. 11) 
Wiadomości krajowe. 12) Kronika miej- 
ska. 18) Telegramy. 14) Z tygodnia. 
15) Korespondencye. 16) Rozmaitości. 
17) Odpowiedzi. 

— Koncert orkiestry włościańskiej. 
Dyrektor włościańskiej orkiestry, Karol 
Namysłowski, pragnąc złożyć hołd u- 
znania kijowskiej trupie dramatycznej 
polskiej, zdecydował z powodu pierw- 
szego przedstawienia „Ich czworo“ — 
Zapolskiej, przenieść swój konrert z dn, 
2 października na niedzielę 5 paździer- 
nika. 

— Wyniki wyborów. Do powiatowych 
zarządów ziemskich wybrano na posie- 
dzeniu komitetu ziemskiego: do kaniow- 
skiego p. W. Perro, czehryńskiego p. 
F. Cyngata. 

Do komisyi rewizyjnej wybrano pr. 
W. Talberga i F. Gwozdzika. Do ko 
misyi finansowej pp. W. Talberga, A. 
Poto i W. Dackowa. Do komitetu nad- 
zorczego złotopolskiej szkoły rolniczej 
pp. K. Rosciszewskiego, J. Dawydvwa 
i F. Cyngata. 

-- Echa rozruchów studenckich. Prze- 
szłoroczne rozruchy studenckie (8 i 17 
listopada) kosztowały udministracyę ki- 
jowską 107 rb. 75 kop. Suma ta ma 
być wydaną szkole wojskowej i policyi 
cyrkułu peczerskiego, jako zwrot wy- 
datków na utrzymanie aresztowanych 
studentów w maneżu szkoły wojennej. 

— Odmowa. Prezesowej kijowskiego 
Tow. opieki nad dziećmi robotników, 
p. Daraganowej, odmówiono pozwolenia 
na urządzenie tradycyjnej „srebrnej“ 
loteryi. Powód odmowy — nie przed- 
stawienie administracyi sprawozdań ra- 
chunkowych z loteryi, urządzanych 
dawniej. W przyszłości środek ten 
stosowany będzie do wszystkich towa- 
rzystw, które nie złożyły sprawozdań 
z koncertów, odczytów i t. d. 

— Statystyka cholery. Wczoraj do 
szpitala dla robotników przywieziono 
wśród objawów cholery 1 osobę. W in- 
nych szpitalach podejrzanych wypadków 
nie notowano. Ogółem od początku e- 
pidemii stwierdzono za pomocą anali- 
zy bakteryologicznej 91 wypadków cho- 
lery, z nich 47 zakończyło się śmier- 
cią. 

O rozszerzeniu się epidemii w gu- 
bernii kijowskiej otrzymano wczoraj 
następujące wiadomości: w pow. ki- 
jowskim na przedmieściu Demiówce 
zachorowała 1 osoba, na Szulawce—2 
osoby; w pow. czerkaskim: we wsi 
Ruska Polana zachorowało 2 osoby, 
zmarło 2; we wsi Leski tegoż powiatu 
zachorowały, zmarły również 2 osoby; 
w pow. taraszczańskim we wsi Hałaj- 
ka zachorowała i zmarła 1 osoba. 
Ogółem wczoraj otrzymano wiadomości 
o 8 wypadkach zasłabnięć i 5 śmierci. 

— W ciągu ubiegłego tygodnia od 
d. 23 —80 września zanotowano w po- 
wiatach gub. kijowskiej następującą 
ilość wypadków: 

W pow. wasylkowskim: w Białej Cer- 
kwi 32 wypadki choroby, 11 śmierci 
(od początku epidemii 189 choroby i 
60 śmierci), w Krasnolesach 11 wypad- 
ków choroby, w Małopołowieckiem 3 cho- 
roby, 2 śmierci, w Jeziernej 1 choro- 
by. Ogółem w .okresie sprawozdaw- 
czym w powiecie 48 choroby, 15 
śmierci. 

W pow. czerkaskim: w Czerkasach 
4 zasłabnięcia, w Zmagajłówce 5 cho- 
roby, 2 śmierci, w Chudiakach 4 cho- 
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«W chwili, kiedy prusactwo w ae iA i nie osłabiać jej przed wrogami. 


i na Śląsku wydało okrutne hasło: «Polen j 
austrottenl» i hasło to konsekwentnie przeprowa- Argumenty przemawia ły korzy ść 


dza, w takiej chwili w Dorpacie znalazła się|tej polityki, są w danej chwili bardzo 
garstka studenteryi polskiej, zorganizowanej nalsilne. Co się zaś tyczy Bułgaryi, to 
wzór niemieckich «Burschenschaftów» w korpo-| nie może nie uznać tego za słuszne. 


racyi «Polonia», która uznała za zgodne z hono- N ; AA ; p D 
rem młodzieży polskiej wziąć udział w krzyża-]>* astanie dzień, kiedy przyjazna Tur 


ckich uroczystościach jubileuszowych niemieckiej | CJA będzie dla niej lepszą obroną przed 
korporacyi Studenckiej. I oto byliśmy Świadka-| szeroko obmyślanymi projektami, i 
mi niezwykłego widowiska: obok Krzyżackiego stniejącymi, jak wiadomo, lecz dotych- 
sztandaru z napisem «Vivat Germanial>, stał] (zag odsuwanymi na dalszy plan“. 


sztandar o barwach polskich młodzieży uniwer- i o 
syteckiej polskiej. Niegdyś na rynku w Krako- Londyn — „Daily Telegraph“ wspomi- 


wie prusactwo składało hołd królowi polskie:|na o kursujących podejrzeniach, jako- 
mä — dzisiaj na rynku dorpackim, na ziemi od]by Izwolski podczas konferencyi z 


wieków gnębionego przez teutēnów narodu toni s 
estońskiego, sztandar młodzieży polskiej pochylał Aerenthalem poświęcił dla Spraw yain 


się przed sztandarami krzyżackimi, a uniwer- teresy słowiańskie. Dziennik pisze: 
sytecka młodzież polska ciemiężcom swego naro- „Izwolski za przeczy temu, jeśli pójdzie 
du wiwatowała: «Hochla ręka w rękę z Grey' em, współdziałając 


Nie znajdując słów dać ostrych do napiętno- 2 H i 
wania tego czynu, walne zgromadzenie młodzie- w ten sposób ei b wolności. Łączna 


ży polskiej wyższych zakładów naukowych w działalność Anglii z Rosyą jest naj. 
Dorpacie, zorganizowane w stowarzyszeniu | pewniejszą drogą, prowadzącą do roz- 
«Zjednoczenie»: 1) Wyraża korporacyi «Pulo-| strzygnięcia kwestyi południowo-wscho- 
jina swoją pogardę: 2), Eee 4 EU dniej Europy. 

<Zjednoczenia» utrzymywania stosunków osobi- ; ; 
stych z członkami korporasi «Polonia». 3) Po- Bolgrad. — Wieczorem ttum urządził 
leca zarządowi powyższą rezolucye rozesłać sto- nianifestacyę przed gmachem  misyi 
stowarzyszeniom polskim siudenckim w kraju| francuskiej. Poseł, wyszedłszy na bal- 


i za granicą oraz redakcyom dzienników pol-| kon odpowiedział na owacyę temi sło- 
skich». 7 


Powyższą uchwałę jednomyślnie przyjęło rów-| WJ: „Jestem wzruszony, panowie, wy- 
nież stowarzyszenie młodzieży polskiej insiytutu| rażeniem sympatyl narodowi francu- 
weterynaryjnego «Lutycya» na ogólnem zebraniu skiemu; z swojej strony pozdrawiam 
dnia 3 października. was w imieniu mego kraju. Niech ży- 


„Odmowa. W Wilnie odmówiono powtórie| ję Serbia“, Manifestauci odpowiedzieli 
legalizacyi «Towarzystwa popierania teatru pol- 


skiego». Jednocześnie odmówiono pozwolenia na okrzykami: „Niech żyje Francya*. 
otwarcie w Wilnie klubu «Miłośników sztuki», | Konstantynopol. — Wczoraj o godz. 
którego założycielami mieli być: hr. Henryk Pla-|4-ej po poł. odbył się tłumny meeting 


ton aa aśliujł o Ay AE oraz naczel-|qą podwórzu meczetu Achmeta, Obe- 

— Zgon kapłana. Z Poniewieża (gub. ko- cnych było koło 20,000 turków, wielka 
wieńska) donoszą nam, iż w dniu 10 ym b. m.|liczba greków, bośniakow, serbów 1 
zmarł tam wielce zasłużony ks. kanonik Michał | czarnogórców. Zebrani jednogłośnie po- 
Chodorowicz. Zmarły kapłau cieszył się wiel-| stanowili polecić komitetowi „Jedność 


kim szacunkiem u miejscowej ludności. Jego/; e - Ą k 
starahiem wzniesiony został nowy kościół w tychļ | Postęp? wyrazić telegraficznie w 


stronach, a drugi jest wykończony. Zgon ś. p. imieniu ludności otomańskiej rządowi 
ks. Chodorowicza zasmucił głęboko mieszkańców | Austryi i Bułgaryi protest nietylko 


Poniewieża i okolicy. a zeci h ę 
"ow azkółki ludowa. Wileński sąd okręgo- | przeciw pogwałceniu praw Turcyi, lecz 


;ę|l zamąceniu koncertu europejskiego; 
wy rozważał dwie sprawy o nieprawne otwarcie RE ) » 
ROCA p rządom zaś Anglii, Włoch, Serbii, Gre- 

W jednej sprawie, jako oskarżona, występo-|cyi i Czarnogórza — głęboką wdzię 


wała p. Anna Wańkowiczowa, która w majątku 
Olszanach w pow. wileńskim otworzyła jakoby czność za stanowczą obronę zasad 


szkółkę elementarną dla dzieci. Komisarz poli- sprawiedliwości. Wszyscy kupcy w 
cyjny, prowadzący pierwiastkowe dochodzenie | Stambule postanowili bojkotować towa- 
w tej sprawie, zasiał w jednym z pokojów kil-|ry austryackie. Obstalunki, poczynione 


kanaścioro dzieci włościan ze wsi, sąsiadnjących 5 a 
z Olszanami. Dzieci miały katechizmy w języku u fabrykantów uustryackich zostały 


polskim; znaleziono też przytem w pokoju sąsie- cofnięte. Cukier sprowadzany by wa z 
dnim elementarz polski, oraz kajety z wypraco- | KOSJI. Robotnicy portowi zaprzestali 
waniami polskiemi. P. Wańkowiczowa tóma |ładować i wyładowywać parostatki au- 
maczyła, iż szkółki nie nrządzała, lecz pozwalała stryackie i bułgarskie. 

zbierać się dzieciom włościańskim dla uczenia 3 3 
się religii pod kierunkiem jej syna. Prokurator] Sofia. — Agencya bułgarska donosi, 
pociągnął p. W. z art. 1,049 kodeksu sądowego, | że niektóre dzienniki zagraniczne po- 


przewidującego nielegalne zakładanie szkółek. i sé, jako a 
W charakterze obrońcy występował mecenas dały wiadomość, j by Bułgarya przy 


Wróblewski, który dowiódł, iż wypadek powyż- gotowywała dla Turcyi ultimatum, z 
szy powinien być rozpatrywany, jako zwykłe | groźbą, że, jeżeli w ciągu trzech dni 
nauczanie zasad religii katolickiej, co przysłu- Turcya nie uzna niepodległości Bułga- 
guje M para artha ODT re ORA ryi, to ta wypowie jej wojnę. Wiado- 
Eau wydał wyrok, uniewinniający p. Wat- | hg powyższa jest bezpodstawną. Bul- 

W sprawie drugiej oskarżono © to samo p.| S8TJA nie życzy sobie wojny z Turcyą, 
Pawła Kończę, dyrektora wil. banku ziemskiego, | przeciwnie, w Bułgaryi panuje przeko- 
właściciela Szoszolk w pow. wileńskim. Komi |nanie, że porozumienie z Turcyą jest 


sarz policyjny zastał dzieci, wspólnie śpiewające ji n J 

pod kierownictwem p. Z. Rodziewiczówny, oraz m A Fi AGC 
znalazł kilka podręczników w językach polskim, | WSPO'NO , obu panstw. 
litewskim i rosyjskim. P. Kończa na śledztwie| nowne powołanie rezerwistów z trzech 
oświadczył, że zakładał nie szkółkę, lecz ochron- | poborów zostało dokonane z powodu 
kę dla dzieci oficyalistów i służby, uwolnienia ze służby czynnej rezerwi- 


W pięknej obronie mecenas Wróbiewski do-| gęó 
wodzi. że O szkole nie może tu być mowy, że stów danego poboru. Według zwyczaju 


ochronka ta była niejako dodatkiem do wyna- | rezerwiści powoływani są co rok na 
grodzenia, i że, jak stwierdzili świadkowie, jedy-| manewry. Dotąd jeszcze ani jeden żoł- 
nie dziatwa służby z niej korzystała. Nie wąi-|nierz nie został wysłany nad granicę. 


piąc, że wyrok zapadnie uniewinniający, p. Wr. | g= : J 
prosił sąd o zwrócenie mu 3 elemontarzy pol- Cetynia Skupczy na powzięła u 


skiego, litewskiego i rosyjskiego, które związane chwaię, w której wyraża rządowi zau- 
razem stanowią rzączowy dowód winy; chciałby| tanie i pozostawia mu zupełną swobo- 
je złożyć na pamiątkę w peiersburskiem mu-|dę działania w obronie powagi Czarno: 
zeum pedagogicznem. górza i interesów narodowości serb- 


Wbrew oczekiwaniom obrońcy, sąd skazał p. das tai i s; 
Kończę na-10 rubli kary <(albo 2 dni aresztu) i skiej. Przedstawiciel Serbii powrócił do 


na zamknięcie szkółki w ciągu dni 7, Wyrok |Cetynii. 
motywowany ma być ułożony w ciągu dni kilku.| Londyn. —Grey wydał w gmachu mi- 
Obrońca przenosi Sprawę do senatu. nisterstwa bankiet na cześć Izwolskie- 


roby, 2 śmierci, w Wasilicy 1 choroby 
i śmierci. Ogółem w powiecie 14 wy- 
padków choroby, 5 Śmierci. 

W pow. skwirskim: w Worobjówce 
15 choroby, 8 Śmierci, w Rohoźnej 2 
choroby, 1 śmierci, w Chodorkowie 2 
choroby, 1 śmierci, w Tereszkach 2 
choroby, w Ławrykach 1 choroby, 1 
śmierci, w Kamiance 1 choroby. Ogó- 
łem w powiecie 23 choroby, 11 
śmierci. 

W pow. taraszczańskim: w Piatyho- 
rach 3 choroby, 1 smierci, w Mikoła- 
jówce 2 choroby, 1 śmierci. Ogółem 
w powiecie 5 choroby, 2 śmierci. 

W pow. kijowskim: w Zikraczach 1 
choroby, 1 śmierci, w przedmieściach: 
Sołomience: 2 choroby, Demiówce 1 
choroby; w Wyszhorodzie 1 choroby. 
Ogółem w powiecie 5 choroby, 1 
śmierci. 

W pow. kaniowskim: w  Sidorowi- 
czach zachorowała 1 osoba. 

Ogółem w ciągu okresu sprawozdaw- 
czego w gubernii zachorowało 81 osób, 
zmarło 23. 

Dane powyższe po porównaniu z da- 
nemi z poprzedniego tygodnia wyka- 
zują zmniejszenie się epidemii. 

— KRADZIEŻE. Wczoraj o godz. 2:ej w 
nocy dwaj rabusie wtargnęli do sklepu galante- 
ryjnego Piknsa przy ul. W. Wasilkowskiej Nr. 14, 
zabral: za 300 rb. towaru i zaczęli uciekać, W 
tejze chwili zauważyli ich siójkowi, którzy pu- 
ścili się za nimi w pogoń. Już w pobliżu Soło- 
mienki jednego z rabusiów — Jarysińskiego, 
ujęto; drogi zbiegł. 

Z mieszkania Ch. Filginowa przy ul. Nab.- 
PD e yn Nr. 14 skradziono rzeczy na 
175 rb. 

W domu Nr. 116 przy ul. Mar.-Błagowiesz- 


czeńskiej okradziono Dna sumę 160 rb. mieszka- 
nie weterynarza A. Ponomarenki, 

— NAPAŚĆ. Onegdaj wieczorem na Bibik. 
Bulwarze dwaj rabusie napadli na 16-letniego 
Antoniego Kotowskiego i zaczęli ściągać z niego 
paltot. Kotowski zaczął krzyczeć, Wtedy ra- 
busie zadali mu cios ñożem i rzucili się do ucio- 
czki. Jednego z nich, Chmielnickiego, schwy- 
tano. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, Na szo- 
sle Mikołajowskiej 66-letni I. Czernyszew wpadi 
do kanału i złamał sobie rękę. Umieszczono go 
w szpitalu Aleksaudrowskim. 

— WYPADEK W APTECE. W aptece 
Marcinczyka przy Mreszczatiku miał miejsce 
następujący wypadek: podczas przygatawiania 
lekarstwa, w skład którego wchodziła sól berto- 
letowa i tanina, przez jednego z farmaceutów 
p. Ż., nastąpił wybuch. Ż. został dotkliwie po- 
parzony w ręce. Pomocy lekarskiej udzieliło 
p. Ż. «Pogotowie». 


Parutino powiatu odeskiego zachoro 
wała żona tutejszego nauczyciela; w 
gub. omskiej od d. 27 do 29 września 
zachorowały 2 osoby, zmarła—1; w Ry- 
dze zachorowała i zmarła 1 osoba; w 
gub. tambowskiej od d. 22 do 30 wrze- 
śnia zachorowało 30 osób, z tej liczby 
zmarło 10 osób; w Tyflisie zachorowa- 
ły 2 osoby; w Barnaule zmarły—2; w 
Jarosławiu i w powiecie zachorowało 5 
osób, zmarły—3; w Rybińsku zachoro- 
wały—2; w pow. myszkińskim—1. 

— W dniu 1 października w Kerczu 
zasłabło na cholerę 3 osoby, zmarło 2 
W Elizawetpolu zasłabła 1 zmarła na 
cholerę 1 osoba. W Ekaterynosławiu 
zasłabła na cholerę 1 osoba, zmarła 1; 
pozostało chorych 51. 

W powiecie tyfliskim zasłabła na 
cholerę 1 osoba, zmarła 1; pozostało 
chorych 3. 

W Jarosławiu zmarły 2 osoby. W po- 
wiecie zasłabła na cholerę 1 osoba. 

Archangelsk został ogłoszony za opa 
nowany prżez cholerę. Zasłabło 3 oso- 
by, zmarła 1. 

W Petersburgu w ciągu doby zasła- 
bło na cholerę 54 osób, zmarło 27. 


funduszów na potrzeby, na pokrycie |zły na niczem; aresztowano dwanaście 
których zwyczajne dochody państwowe |sufrażystek i kilku robotników, pozba- 
nie wystarczają. Projekt ten miał być|wionych pracy. Tłum wybił okna na 
wniesiony do sejmu finlandzkiego. Je-|jednej z pobliskich ulic. 
dnocześnie Najjaśniejszy Pan rozkazał| Paryż. — Otwarta została sesya par- 
senatowi przelać najdalej w grudniu do |lamentu. 
kasy państwa rosyjskiego z bieżących| Londyn.—Do agencyi Reutera tele- 
dochodów 6,870,000 marek fińskich, |grafują z Seulu, że markiz Ito znajdu- 
przypadających na Finlandyę z powo-|je się obecnie w Tokio i konferuje z 
du jej udziału w wydatkach na budo-|ministrem— prezydentem mr. Katcurą 
wę odnogi, łączącej koleje finlandzkie z|i ministrem wojny Terauczim. 
rosyjskiemi. Królewiec—W kopalniach „Kónigs- 
Petersburg. — Ministerstwo skarbu|grube* wybuchł pożar. Z liczby stu 
wniosło w dniu dzisiejszym do Dumy|5sób, znajdujących się w kopalniach, 
Państwowej i Rady Państwa prelimi-| większość uratowała się przez szyby 
narz budżetowy na rok 1909. W wy-|boczne. Zginęło 8 osoby. Wydobyto 
wodach uzasadniających zaznaczono, iż|na powierzchnię 20 osób, które znaj- 
dochody zwyczajne w porównaniu z r.|duią się w stanie nieprzytomnym. 
1908 zostały zwiększone o 90 mil. rb..| Budapeszt —Komisya do Spraw ma- 
wydatki zwyczajne w porównaniu z|rynarki delegacyi węgierskiej po krót- 
preliminowanymi w r. 1908 zwiększə-Įkiej dyskusyi przyjęła budżet minister- 
ne o 160 mil, w porównaniu z isto.|Stwa marynarki. | 
tnymi wydatzami w r. 1907 o 276 mil.| Berlin—Drugą konferencyę między- 
Przy układaniu hare wydatków Į narodową zwołana dla rewizyi kon- 
brano pod uwage życzenia Dumy co do|wencyi berneńskiej o prawie autor- 
zaspokojenia niektórych potrzeb, o ilejskiem zagaił sekretarzstanu von Szdn. 
odpowiada to stanowi skarbu. Pierw- Delegat hiszpański w charakterze s 
sze miejsce zajmują wydatki na obronę, | niora odpowiedział na powisanie w i- 
które stanowią */, czystego budżetu. | mieniu członków konferencji. Na je- 
Preliminarz budżetowy na rok 1909|80 wniosek minister wyznań von Sztudi 
różni się od budżetów lat poprzednich |obrany został prezesem konferencji, 
tem, iż wydatki zwyczajne zostały | *iceprezesem zaś „został obrany dele- 
zwiększone do ostatecznych granie i|gata francuski Cambon. Von Sztudł 
zbiłansowane niewielką nadwyżką w |jodczytał list powitalny od  kancierza 
dochodach — około 5 mil. rb. Pomimo |państwa. Delegat francuski wyraził 
tego w preliminarzu nie zostały uwzglę:|kanclerzowi państwa wdzięczność za 
dnione wszystkie żądania. Jedynym |powitanie; z inicyatywy Cambona kon- 
przewidzianym obecnie pomocniczym |ferencya wysłała do cesarza Wilhelma 
środkiem materyalnym, kosztem które- |telegram z pozdrowieniem. Posiedze- 
go mogłyby być zaspokojone najnie-|nia konferencyi będą się odbywały 
zbędniejsze potrzeby, jest podwyższenie |przy drzwiach zamkniętych. 
podatków lub wprowadzenie nowych.| Londyn.-—Krążące tutaj pogłoski o za- 
Wniesione do Dumy projekty przewi- | mierzanem jakoby przyłączeniu Korei do 
dują wprowadzenie podatku 0d docho- |Japonii nie zgodne są z prawdą. Zło- 
dów, rewizyę ustawy o podatku od nie- |Ż0nO nawet oświadczenie, że teraźniej- 
ruchomości, podwyższenie akcyzy od|SZY kierunek polityki japońskiej nie 
wyrobów tytuniowych i opodatkowanie |ulegnie zmianie. i 
gilz do papierosów i pociętej bibułki| Belgrad. — Minister spraw zagrani- 
do papierosów. cznych wyjeżdża w końcu tygodnia do 
Jeśli środki pomocnicze, otrzymane | 7) MU, skąd pae dopgdoinin ia by) 
przez zwiększenie podatków, zostaną | P1207 Paryż do. Londynu. 
wykorzystane, tò wydatki i dochody|, Wilhelmshafen. — O północy szkuna, 
przyjdą znów do stanu równowagi, któ- | która wypłynęła z Wungeroga wyrato- 
ra jednak może być łatwo naruszona| wała podczas mgiy na brzegu Olden- 
w razie niedoboru dochodów, Wobec | burga dwóch aeronautów amerykań- 
tego wynika konieczność przystosowa-|Skich. Spadli oni z balonem „Saint 
nia wszelkich nowych wydatków do|Louis* do morza Niemieckiego. Balon 
naturalnego wzrostu dochodów. Co|zutonął. Amerykanie brali udział we 
się zaś tyczy wydatków nadzwyczaj. | wzlocie, urządzonym przez Gordona 
nych, w ich liczbie wydatków na bu Benneta. O godzinie czwartej zrana z 
downictwo kolejowe, zaprzestać które- | pływającej latarni morskiej, przy wej- 
go na pewien czas niepodobna ze Ściu do zatoki Jade dostrzeżono jeszcze 
względu na rozwój przemysłowo-kultu. |jeden balon. Mgła nadzwyczaj utrudnia 
ralnego życia kraju, to już w chwili |porozumiewanie się za pomocą sygna- 
obecnej  niezbędnem jest pokrywać |!ÓW. l 
je w drodze pożyczek. Jednak zapa-| Londyn:—Jeden z posłów liberalnych 
trując się na tę kwestyę z praktyczne- |oprowadzał pewną damę po izbie gmin, 
go punktu widzenia, można przyjść |która przez ciekuwość chciała obejrzeć 
do przekonania, iż rokroczne zaciąga- |gmach parlamentu. 
nie większych lub mniejszych pożyczek | Podówczas izba obradowała nad pro- 
nie jest rzeczą pożądaną, tembardziej je |jektem prawa o obronie małoletnich. 
śli zwrócić uwagę na to, iż są i tak|Dowiedziawszy się o treści obrad, 
długi, które coroku pochłaniają 4, część | wspomniana dama wbiegła do sali po- 
czystego budżetu. Dojść do trwałejjsiedzeń, krzycząc głośno, iż izba po- 
równowagi budżetowej można tylko|winna zaprzestać debatów nad dziećmi, 
przez zwiększenie podatków i redukcyę|ja zająć się przedewszystkiem nada- 
wydatków, przez gruntowne bowiem|niem prawa wyborczego kobistom. Na 
zmiany, w tym kierunku poczynione, [ławach poselskich rozległ się śmiech: 
w systemie podatkowym nic się niej Cicerone owej damy pośpieszył wypro- 
osiągnie. Przekształcanie systemu po: |wadzić ją z sali. Obrady trwały dalej. 
kę TA Y gou ijane jest w każdem|  Beriin. — „N.-D. Allg. Ztg.“ wylicza 
państwie Stopniowo. dstawicieli 85 państw, którzy przyj- 
| Choć droga szy bkiego doprowadzenia KNIN w tukan A hat 
do ładu życia państwowego i szczo-|dowej, zwoływanej dia rewizyi kon- 


Petersburg. — W uniwersytecie wy- 
kłady nie mogły być wznowione. 

Zarząd uniwersytetu zezwolił zwołać 
wiec w dniu 2 października. 

Petersburg. — Ministerstwo oświaty 
komunikuje, iż na naradzie referentów 
Dumy w sprawie preliminarza oświaty, 
przedstawiciel tego ministerstwa oświad- 
czył, iż co się tyczy projektu ustawy 
szkół wyższych i początkowych, to ta- 
kowy został już złożony radzie mini- 
strów. W kwestyi uniwersytetu sara- 
towskiego przedstawiciel ministerstwa 
oświadczył, iż ministerstwo zamierza 
otworzyć tylko jeden wydział medy- 
czny, chociaż roboty budowlane prowa- 
dzone były z tem zamiarem, iż otwarte 
zostaną dwa wydziały. 

Odesa. — We wszystkich gmachach 
uniwersytetu wywieszone zostało na- 
slępujące obwieszczenie, opatrzone pod- 
pisem rektora: 

„Będąc głęboko przekonany o roz- 
sądku większości studeatów uniwersy- 
letu noworosyjskiego, rada profesorów 
na mocy ukazu z dn. 27 sierpnia 1905 
r. i innych norm prawnych i przepisów 
zarządzi wszystkie środki, aby uniwer- 
sytet mógł bez przerwy wypełniać swo- 
je doniosłe zadanie, umożliwiając kon- 
lynowanie zajęć  wszystkiin pragną- 
cym pracować“. 

Moskwa.— W powiecie zwenigródzkim 
rabusie dokonali zbrojnego napadu. Za- 
bili oni żorszyńskiego starostę wiej. 
skiego i zagarnęli 500 rb., należących 
do gminy. 

Petersburg. — Rząd angielski zalecił, 
aby do prowiantów, nadsyłanych z tych 
miejscowości Rosyi, w których panuje 
cholera, stosowano przepisy z dn. 9 
września 1907 roku, ustanowione w ce- 
lu zapobieżenia przeniesienia z portów 
Ni cholery, dżumy i żółtej 
ebry. 

Na mocy rozporządzenia rządu nie- 
mieckiego pasażerowie, przybywający z 
Rosyi, a przedewszystkiem *z Peter- 
sburga, obowiązani są po przybyciu 
do celu swej podróży zameldować się 
zarządswi policyjńemu; pasażerowie ci 
podlegają  pięciodniowemu nadzorowi 
lekarskiemu. 

Petersburg. — Do Dumy Państwowej 
wniesiony został preliminarz wydatków 


Z SĄDÓW. 


— W kijowskim sądzie wojennym okręgowym 
onegdaj rozpoczęła się sprawa pięciu włościan 
gubernii Czernihowskiej, oskarżonych o napad 
zbrojny oraz zabójstwo Mechedowych, ojca i sy- 
na. Napad dokońany był w nocy 17 maja roku 
bieżącego. Pięciu uzbrojonych drabów wpadło 
do mieszkania M. Mechedowa, który dzierżawił 
folwark o trzy Wiorsty od wioski Maszewa, w 
gub. czernihowskiej, z okrzykiem: «ręce do góry!» 
i zażądali wydania im pieniędzy. Dzierżawca 
kategorycznie odmówił i odmowę wraz z synem 
przypłacił życiem. Pod zarzutem opisanej zbro- 
dni zasiad ją na ławie oskarzonych: W.  Kulag, 
E. Rykowski, I. Puszkar, P. Szkurat i P. Arto- 
zej.  Prezyduje gen.'major Greczko; oskarża 
wicep. prokurator wojenny, pułkownik Bezho- 
rodko, bronią I. Muromcew i I. Balszyn. Swiad- 
ków wezwano 30. Dalszy ciąg rozpraw dzisiaj, 

— Zatwierdzono wyroki kijowskiego sądu wo- 
jennego w sprawie Prokopa Drozda, oraz w 
Sprawie Efima Koziury. Pierwszy skazauy zo- 
stał na 20 lat ciężkich robót za usiłowanie za- 
bójstwa Koblarza, Koziura zaś pa 15 lat za ukry- 
wanie zabójców straznika Kurianego. 

— Zamieniono wyroki śmierci w głośnej spra- 
wie połtawskich anarchistów-komunistów: Ko- 
genowi na bezterminowe ciężkie roboty, Jarinowi 
na dwudziestoletnie, 


— (Ciekawa sprawa była przedmiotem obrad 
w kijowskiej izbie sądowej przy udziale przed- 
Stawicieli stañów. rzy końcu roku zeszłego Z 


ancelaryi prokuratora kijowskiego sądu okręgo- -me go. W liczbie zaproszonych gości znaj- nadzwyczajnych ministerstwa komuni- drego, udzielania śroików na różne wencyi berneńskiej o prawie autor- 
s © o ee A Gan lą cch OFIARY. dował się Asquith i kilku innych mi. |kacpi. W roku 1909 mają wybudo: |potrzeby życia kulturalnego kraju jest |skiem. Konferencya ma się rozpocząć 
złotych łańcuszków. Podejrzenie padło na pisa- LM nistrów. WAĆ 8813 wiorst toru kolejowego, nie |nąder ponętną, lecz droga ta może za-|w dn. 1 października. „Konferencya — 
rza tegoż sądu Howczarenkę, który też został| W Redakcy «Dziennika Kijowskiego» zło-| Konstantynopol. — Z powodu wczo- licząc w tem drugiego toru na kolei | prążąć też każdemu państwu fatalnemi pisze wspomniana gazeta — musi się 
P AĘCY do odpowiedzialności NA a żyli: rajszego „note verbale“ ambasadora ro- |syberyjskiej. Nadto zamknięte zostaną |skutkami, gdy kroczą po niej nieprze- przedewszystkiem zająć dalszem wy- 
pop cja A m A T| Na kosolót w Sokólu na Wołyniu: p. P. Czar-|syjskiego, identycznego z takiemiż o- rachunki kolei, które rozpoczęto | widujący ludzie; lecz wyjątkowo nie- prucowaniem zasauniczej podstawy po- 
odpowiedziainości, necki 1 rb. Świadczeniami ambasadorów Włoch, eksploatować w okresie od 1906 do| bezpieczną jest ta droga dla państwa, | rozumienia berneńskiego co do prawa 


Na pomnik hetmana Żółkiewskiego: p. P. Czar- 
necki 1 rb. 

Na azkołę Juliusza Słowackiego w Krzemieńcu: 
p. P. Czarnecki 1 rb. 

Na Konrada Wierusza-Czuprykowskiego: p. J. H. 
1 rb. 

Na biednych: Za spokój duszy ś. p. Edwarda 
Jaroszyńskiego, J. H. wygrany zakład 1 rb. 


ak m M 
Telegramy. 


(0d korespondentów własnych). 


Zniesienie stanu wojennego 
w Królestwie. 


Warszawa —Na mocy ukazu Najwyż- 
szego zniesiono stan wojenny w na- 
stępujących guberniach Królestwa: su- 
walskiej, łomżyńskiej, płockiej, siedlec- 


1908 r. Wydatki określono sumą 
60,512,504 rb. 

Petersburg. — Minister skarbu ukoń 
czył prace nad ułożeniem preliminurza 
budżetu na 1909 r. Według prelimi- 
narza dochody zwyczajne stanowią su- 
mę 2477 milionów rubli, wydatki zwy 
czajne — 2472,2 mil. rb., dochody nad- 
zwyczajne—1,7 mil. rub., wydatki nad- 
zwyczajne, jako to likwidacya wojny 
ijej następstw — 21,6 mil. rb., wy- 
datki gospodarczo-operacyjne minister- 
stwa wojny 67,4 mil. rb., niezbędne po- 
trzeby portów i floty £,1 mil. rb., bu- 
dowa kolei żelaznych — 60,7 mil rb., 
subsydya dla towarzystw kolei Żela- 
znych 8 mil. rb., wynagrodzenie za 
zniesienie prawa propinacyjnego */ą mil. 
rb., razem 159,2 mil. rub., które zosta- 
ną pokryte przez nadwyżkę dochodów 
zwyczajnych o 5 mil. rb. przez docho- 
dy nadzwyczajne i operacye kredytowe 


Francyi i Anglii, turecki minister 
spraw zagranicznych wyraził ustnie głę- 
boką wdzięczność ambasadorowi rosyj- 
skiemu podczas bytności jego w Por- 
cie, dla zakomunikowania poglądu rzą- 
du rosyjsk. na neimożliwość skasowa- 
nia traktatu berlińskiego przez poje- 
dyńcze mocarstwa. 

Londyn. — Agencya Reutera donosi, 
że narada Izwolskiego w ministerstwie 
spraw zagr. dotyczyła przeważnie Spra- 
wy, w jaki sposób dać Turcyi odpo- 
wiednią kompensatę i jakie wynaleźć 
sposoby, aby krokom Austro-Węgier 
i Bułgaryi nadać prawny charakter. 
Stwierdzono tylko, że czynności te po- 
winny być rozpatrywane, jako fakty 
dokonane.  Turcyi pozostaje jedyna 
praktyczna droga t. j. nadanie kompen- 
sacie charakteru finansowego. Możli- 
wem jest, że kompensata przyjmie for- 
mę gwarantowanej pożyczki tureckiej. 


które tak niedawno przeżyło ciężkie 
dni wojny i zamieszek wewnętrznych. państw, które podpisały konwencję, 
Rosya winna obrać sobie drogę powol-|korzystania we wszystkich pozosiałych 
nego stopniowego rozwoju wydatków |krajach konwencyjpych z obrony na- 
państwowych, ściśle zastosowanych do|ryówni z miejscowymi autorami. Po- 
posiadanej gotówki, dostarczanej przez | szczególne punkty programu obejmują 
ludność bez nadzwyczajnego i ponad [niezależność obrony prawa auturskie- 
siły obciążenia jej środków. go od wszystkich wymagań formal- 
Petersburg.—Z banku handlowo-prze- |nych, istniejących w ojczyźnie autora 
mysłowego na podstawie sfałszowane: |ustanowienie jednakowej ochrony dla 
go czeku odebrano 81,000 rb. utworów tłómaczonych, jak 1 dla ory- 
Moskwa.—Rada uniwersytetu posta-|ginalnych, rozszerzenia prawa ochrony 
nowiła kontynuować wykłady i w tymu|na fotografie, artykuły dziennikarskie, 
celu zwróciła z odezwą do studentów, |dzieła z dziedziny architektury, chore- 
którzy potępili obstrukcyę. ografii i sztuki stosowanej. Na konfe- 
Sergacz.—Zebranie ziemskie poleciło |1encyi ma być poruszona nader donio- 
zarządowi opracować kwestyę obowiąz» |sła kwestya, jaką jest ochrona utwo- 
kowej asekuracyi zasiewów od gradu.|TÓW muzycznych od reprodukcyi na in- 
Tyflis.—Na stacyi Awczały nastąpiło |Strumentach mechanicznych. 
zderzenie pociągu towarowego ze sto- 
jącym na torze zapasowym. 5 wago- 


= autora, należącego do jednego z tych 
TEATR i MUZYKA 


LIST DO REDAKCYI. 


Od naszego sprawozdawcy teatralne- 
go otrzymujemy z prośbą o umieszcze- 
nie „list otwarty* treści następującej. 

„Upraszam Szanowną Redakcyę o po- 
wierzenie komu innemu rubryki spra- 
wozdań ze „Stałego Teatru Polskiego*, 
Z innych zaś scen, czy to rosyjskich, 
czy też polskich przyjezdnych, najchęt- 
niej nadal pisywać będę, lecz stojąc 
zbyt blisko organizacyi Miłośników, w 
tym wypadku — chcę uniknąć cienia 
Supozycyi stronności lub chęci zała- 
twłania osobistych rachunków, uważa- 
jąc, że podobne podejrzenie ubliżyłoby 
Przedewszystkiem pismu, gdyż łamy 
Poważnego organu nie są odpowiednim 
terenem do podobnej akcyi. 


GIELDA ZBOŻOWA. 


K.Ł. |kiej, lubelskiej, kaliskiej, pró ia- Te il. rubli nów rozbitych, 13 uszkodzonych. Ober- 
g j, kaliskiej, prócz powla-|Są podstawy do przypuszczania, żej na 152.8 mil. rubli. > i —:— 
KR tów sieradzkiego i łęczyckiego, kielec-| Włochy i Niemey przyłączyłyby się doj Dorpat. — y pn: Te października Kondo im Josipi P A TERYT f: 
ONIKA POLSKA. kiej, prócz pow. olkuskiego, wprowa» | punktu widzenia Anglii, Francyi i Ro- |zostanie tu otwarty drugi prywatny Dumy, Chwost, za * rozpowszechnianie | sia jet pozon osobienie „rynku _ zbożowego 


wyższy zakład naukowy — wyższe kur- 
sy żeńskie nauk prawnych i history- 
czno-filologicznych. 

Tyfiis.—W dn. 28 września tutejsza 
filia banku wysłała do nowo-senakskie- 
go urzędu skarbowego 25,000 rb. w 
biletach kredytowych. Podczas otwie- 
rania worka skórzanego, w którym te 
pieniądze były zapakowane, okazało się, 
iż był on zapełniony papierem. Pie- 
częcie okazały się sfałszowane. Zarzą” 
dzono śledztwo. 

Warszawa. —Dn. 30 września na sta- 
cyi Sokołów kolei Nadwiślańskich, na- 
stąpiło zderzenie wchodzącego na sta- 
cyę pociągu towarowego z pociągiem 
manewrującym. 19 wagonów rozbi- 
tych. Jeden z maszynistów raniony. 

Moskwa.—Został otwarty internat u- 
niwersytecki, który pozostawał zamknię- 
ty w ciągu 2 lat. 

Helsingfors.—Na wniosek gen.-guber- 
natora utworzona została w senacie ko- 
misya dla rewizyi istniejących przepi- 
sów paszportowych i warunków nadzo- 
ru paszportowego w punktach pogra- 
nicznych. 

Piatigorsk.-—W Kisłowodzku zamknię- 
to sezonu leczniczy. i 

Petersburg.—W Petersburgu w prze- 
ciągu doby zachorowało na cholerę 77 
osób, zmarło — 27; na przedmieściach 
zachorowało 19 osób; w gubernii za- 
chorowało 25 osób; zmarło 12. 

Petersburg.— Najjaśniejszy Pan nie 
zatwierdził przedstawionego przez Se- 
nat finlandzki projektu uzupełnienia 
wniosku Najwyższego o dostarczeniu 


syi w sprawie konieczności zwołania 


słabnie. Pszenica odeska calka» w naturze 9 p. 
konferencyi. Poglądy Greya na zakres 


30 f.--1 rb. 28 kop.; żyto w naturze 9 p. 15 f.-- 
1 rb. 07 kop.; owies — 75 kop.; jęczmień 80 — 
82 kop., kukurydza 88—89 kop. 

Warszawa. — Usposobienie z pszenicą mo- 
cne, z żytem słabnie. Pszenica 1 rb. 25 kop. — 
t : , f} rb. 30 kop, żyto 92 kop. — 1 rb., owies 75— 

Tabris, (przez Dżulię)„—Po poddaniu [93 kop. 
się mieszkańców dzielnicy Dawaczy, re-|  Rewol. — Usposobienie z pszenicą i żyiem 
wolucyoniści wraz z tłumem dokonali ke, z e" słabnie. Pszenica w naturze 

2 .-— 1 rb. 19 kop. — 1 rb. 22 kop.; zyto w 
pogromu 5 domów, należących doļ130 iod rb. 19 RCP. 2h ' 
; F .— b op. — 1 rb. iQ kopi; 
członków. byłego zebrania monarchie? | owies zwyczajny w naturze 73 — 75 f. — 72 
nego. Miasto znajduje się w rękach 


z kop. — 75 kop. 
rewolucyonistów, którzy wznoszą nowe|  gdańok. — Owies 97 KOP — 1 rb. 22'/, 


fortyfikacye w celu zabezpieczenia go |kop., otręby pszenne 6514 kop. — 801/, kop. 
Ady: ; . 1 P., 
od najścia wojsk. żytnie 751/, kop. — 757/, kop. 

Londyn —Wydział poczty ogłasza, iż|  Libawa. —Usposobienie z owsem słabe. Owies 
rozpoczęto przyjmowanie posyłek do|biały zwyczajny 75:/4 kop. — 76 kop., czarny 
Rosyi Azyatychiej i Mau:dżuryi. 14: ją kop. 

Belgrad.—Skupczyna na wniosek sta- Podwołoczyska. — Usposobienie rynka mało- 
roradykała Kosicza jednogłośnie posta- świ e NE ; mima = 
nowiła po = we wszystkich gmi-|;b, 15 kop, «Wiktora» 1 rb. 28 kop. Ea 1 rb. 
nach mowę lowanowicza oraz uchwałę|40 kop, pastewny 90 kop. — 96 kop; siemię 
skupczyny z dn. 29 września. Na mo-|konopne 1 rb. 13 kop. — 1 rb. 15 kop., siemię 
cy dekretu królewskiego zamknięta zo- R: op m 1 ka 3 Siskin il 

i p FS vp., źyto .- 
stała nadzwyczajna sesya sknpczyny. kop., mak niebieski 2 rb. 27 kop. — 2 rb. 30 
W tych dniach otwarta zostanie zwy- | kop. 
kła sesya kolejna. Królewiec. — Usposobienie z owsem spokoj- 
Londyn.—Na Trafalgar Square wy- 


„== Podżeganie. «(Goniec Wil.» donosi, że 
*Manskiją Jparchjalnyja Wiedomosti» podżega- 
JĄ prawosławnych przeciwko polakom i katoli- 
sj Oto kilka perełek z Nr. 17 i 18 tego or- 


dzając natomiast stan ochrony wzmo- 


cenionej na 1 rok, oraz w gub. radom- | kompetencyi konferencyi potrosze ule- 
skiej i warszawskiej, wprowadzając na-|gły zmianie. Z początku pragnął on 
tomiast stan ochrony nadzwyczajnej na|ją ograniczyć sprawami, dotyczącemi 
6 miesięcy; prawa głównego naczelnika a Tie aA ea A 
dwu ostatnich gubernii przysługiwać ASIA <w yspy Krety i wypadków w 
będą gen.-gubernatorowi warszawskie- Serbii, uległa zmianie, można przypu- 
mu. szczać, że Grey, wobec umiarkowania 
Grecyi i mądrości rządu serbskiego, 
przyznaje tym państwom prawo, aby 
pretensye ich zostały rozpatrzone. Skut- 
kiem tego Grey nie nastaje więcej na 
dawne ograniczenie w stosunku do 
spraw, mających być  rozpatrzonemi 
przez konferencyę, aczkolwiek przytrzy- 
muje się zasadniczego twierdzenia, że 
konferencya powinna spocyalnig pod- 
kreślić prawność i moc obowiązującą 
traktatów międzynarodowych. 


proklamacyi i aawoływanie do niepo- 

słuszeństwa władzy i obalenia istnieją- 

cego ustroju, został skazany przez ki- 

, : jowską izbę sądową na osiedlenie. 

Nr 18 str. 564: «Księża z dziewczynami i = 

‘Minem gromili parafie; prawosławne kościoły 
Kiasztory zdobywaliśmy podczas polskich bun- 
w w walce orężnej». : 

Str. 563: «Ani kroku ustępstwa katolicyzmo- 
wil Ari ma jow prawa! Precz z papiestwem! 
Niech zginie zabójczy dla wolności narodowej 
"Sme 

tr. 590: «Czas już, czas za Ruś świ iść 
na bój — hura!» i E 
. Czas już za Rosyę niepodzielną iść nam wszy- 
stkim przeciwko wrogom! Zbudź się narodzie, 
już nie śpij i śmiało idź w ślady ojców w obro- 
nie cerkwi rosyjskiej». : 

lna tego rodzaju pisma — czyni słuszną 
uwagę «Goniec Wileński» — asygnuje Duma w 
Preliminarzn budżetowym pieniądze, pochodzące 
Z podatków ludności. 

— Jubileusz Świętochowskiego. Liczne grono 
osôb, kóre, nie wiedząc o odwołaniu obchodu 
Publicznego, przybyło do Warszawy na jubileusz 
Aleksandra Świętochowskiego, w mieszkaniu 
My watnem jubilata składało mu powinszowae 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Sprawy bałkańskie. 


Londyn. — „Times*, zastanawiając się 
nad szansami konferencyi, pisze: „An- 
glia oczywiście nie stanie po stronie 
tych państw, które domagać się będą 
kompensaty na koszt Turcyi, przeciw 
czemu sama Turcya będzie oponowała. 
Nie będzie jednak przeszkadzać ukła- 
dom, które zaaprobuje Turcya, chyba 
tylko w tym wypadku, jeśli będzie Cholera 
miała to głębokie przekonanie, iż ukła- i 
dy te są sprzeczne z naszymi stałymi| W Archangielsku zachorowały na 
interesami. Przypuszczamy, iż Francya | cholerę dwie osoby; w gub. worone- 
zajmie te same stanowisko; sądzimy, |skiej: od d. 21 do 27 września w po- 
iż Rosya uzna też sprawiedliwość i ce-| wiecie ziemlańskim zachorowały 23 o- 
lowość tej polityki. soby, zmarło 8, w powiecie bobrowskim 

Logicznie rozumując, niepodobna się|zachorowało dwoje, w  niżediewickim 
tego spodziewać, aby Rosya stała na|zachorowała i umarła 1 osoba; w Bli- 
naszym punkcie widzenia w  kwestyi|zawetpolu dn. 29 września zachorowa- 
Blizkiego Wschodu, jednak śmiemy u-|ły 4 osoby; od czasu pojawienia się e- 
trzymywać, iż w chwili obecnej, jak i|pidemii wśród uczącej się młodzieży 
w dawnych chwilach krytycznych hi-|zachorowało 12 osób, zmarło 6; w po- 
storyi tureckiej, Rosya będzie uważała | wiecie kineszmskim gub. kostromskiej 
za najwygodniejszą dla siebie polity-fzmarła 1 osoba; w Kronsztadzie zacho- 
kę—nie trzymać strony wrogów Tur. |rowała i zmarła 1 osoba; w miasteczku 


Jubilai otrzymał nadto cały szereg depesz 
grainlacyjnych ł adresów od rozmaitych insty- 
lucyj, stowarzyszeń oraz osób prywatnych. 

— Protest.  Korporacya niemiecka stu- 
dencka «Kuronja» dnia 28 września obchodziła 
setną rocznicę załozenia; z tego powodu był 
Ogromny zjazd burszów niemieckich, wszystkie 

Orporacye niemieckie wzięły udział w nroczy- 
Stości jubilenszowej, na wielu domach były wy- 
wieszone chorągwie korporacyjne, pomiędzy któ- 
remi zwracały uwagę krzyżackie z godłem 
krzyża, 

onieważ w nroczystości wzięła udział czyn= 
ny korporacya polska «Polonia», stowarzyszenie 
młodzieży polskiej «Zjednoczenie» w Dorpacie 
wydało z tego powodu odezwę, którą nam nade- 
stało, Brzmi ona w streszczeniu: 


ne, z jęczmieniem, siemioniem Inianem, rzepa- 
nikły rozruchy. Tłum ludzi, między | soczowicą i grochem alabe. Ceny: owies Vials 
którymi było bardzo wielu robotników, |zwyczajny 75% kop. — 757, War jeSZGĘBĆ 
pozbawionych pracy, skierował się|38—97 kop.; otręby pszenne, grube 757/, kop.— 
w stronę parlamentu w celu urządze- e pd A 69/4 kop. — 72 Kop., dro. 
nia demonstracyi. *Liczny oddział poli- sj Sici Besi kolen EA 
cyi kilkakrotnie rozpraszał tłum, ze-|061, kop. — I rb. 133), Kop.; groch «Wiktory» 
brany na Trafalgar Square, a w końcu|1 rb. 13%/4 kop. — 1 rb. 44/, kop.; siemię lniane 
zamknął ze wszystkich stron dostęp EO za! s) ko E aj 
do parlamentu. Usiłowania sufraży- 24%, kop; mak niebieski I rb. edt kop.—3 rb, 
stek dostania się do parlamentu spet- |273/, kop. 


Z życia prowincyi. 
e A = 
Kamieniec Podolski. 


We wrzesniu. 


W domu ludowym imienia Puszkina 
odbył się w końcu września na rzecz 
„Sali zajęć* katolickiego kółka kobie 
cego „Praca“, koncert znakomitego te- 
nora opery warszawskiej Aleksandra 
Filippi Myszugi, przy - współudziale 
skrzypka p. Alfreda Maranca, zdolnego 
ucznia tutejszej szkoły muzycznej p. 
Tadeusza Hanickiego, i akompaniamen- 
cie pani Pedachowskiej, wykwalifiko- 
wanej nauczycielki w tejże szkole. 

P. Myszuga artystycznie wykonał 
arye z oper Moniuszki „Halka“ 
„Straszny dwór“, pieśni i dumki Zeleń- 
skiego, pieśni ukraińskie Łysenki i 
Małuki, oraz wiele innych utworów 
polskich nad program na nieustanne 
żądania publiczności, napełniającej ol- 
brzymią salę puszkińską; p. Marane 
dobrze grał utwory Wieniawskiego, 
Sarasatego i innych mistrzów. 

Koncert ów powiódł się doskonale, 
pozostawiając wśród nas  najmilsze 
wspomnienia. To też zapal i entuzyazm 
słuchaczów wzrastał z każdą chwilą; 
Myszuga przy  grzmotach oklasków 
wciąż był zasypywany kwiatami, nadto 
otrzymał dużą prześliczną lirę z kwia- 
tów z napisem polskim. 

Po koncercie zarząd „Pracy“, złożo- 
ny z wybitniejszych pań i obywatelek 
polskich, podejmował artysię w „Sali 
zajęć”, gdzie przewodnicząca „kółka 
katolickiego* hr. Starzyńska z Panio- 
wiec, przemówiła nader serdecznie, dzię- 
kując p. Myszudze za przyjazd. 

Wzruszony głęboko przyjęciem 
nasz artysta odpowiedział, że gotów 


— 


zawsze służyć społeczeństwu wedle siłl szczycić mamy prawo... 


i możności. 

Z kolei rzeczy wypada nadmienić o 
wspomnianej „Sali zajęć“ stowarzysze- 
nia kobiecego „Praca*, przeniesionej 
latem do byłego domu i mieszkania 
nieodżałowanego dziejopisarza, Ś. p. d-r 


Józefa  Rollego, (Antoni J.) obok 
teatru miejskiego przy ulicy Kar- 
melickiej, teraz nazywanej Soborną. 


Uczęszcza tam kilkadziesiąt dziew- 
cząt katolickich na naukę szycia, 
haftów i przeróżnych robót ręcznych. 
Każda z uboższych panienek, po skoń- 
czeniu kursu w ciągu kiiku miesięcy, 
otrzymuje w darze maszynę do szycia 
i tym sposobem może zarabiać samo- 
dzielnie na własne utrzymanie. W za- 
kładzie odbywają się dla uczenie w dni 
świąteczne, za pozwoleniem władzy, 
odczyty polskie, rozszerzające stopnio- 
wo widnokrąg wiedzy młodocianych 
istot. Wpływ podobnej pracowni jest 
wielce dodatni. Istnienie swoje zaw- 
dzięcza szkoła rękodzielnicza właśnie 
uczynności i ofiarności hr. Adaminy 
Starzyńskiej, która przyczyniła się naj 
bardziej do jej pierwotnego założenia, 
a teraz—do wygodniejszego urządzenia 
się w nowem odrestaurowanym lokalu; 
wśród nich zamożniejsze mogą  pobie- 
rać naukę za pewną opłatą. Należy się 
więc zarządowi stowarzyszenia „Praca“ 
najszczersze uznanie za tak pożyteczną 
instyitucyę. 

Natomiast niepodobna pochwalić dziw- 
nego, niepojętego zachowania siętutejszej 
publiczności, która nie raczyła zapełnić 
nawet w połowie sali puszkińskiej ani 
na jednym z dwóch koncertów znako- 
mitego pianisty, Aleksandra Michałow- 
skiego, profesora konserwatoryum war- 
szawskiego — podolanina, którym się 


DZ I ENN I K KIJOWSKI 


Grał on nie- 
zrównanie nieśmiertelne utwory takich 
kompozytorów, jak Schuman, Mendel- 
son, Saint-Saens, Rubinstejn, Liszt, Pa- 
derewski, a zwłaszcza nasz Chopin, 
którego arcydzieła stanowiły treść po- 
łowy pierwszego koncertu i całość dru- 
giego, nie mówiąc już o własnych 
kompozycyach koncertanta. — Zebrani 
nielicznie stosunkowo słuchacze nie 
szczędzili hucznych oklasków dzielne- 
mu artyście. Mały rezultat pieniężny tłó- 
maczą wysokiemi cenami biletów dla 
ogółu mieszkańców miejscowych i nie- 
rozesłaniem zawiadomień o koncertach 
do obywateli po wsiach, skąd nikt pra- 
wie nie przybył. 

Przy sposobności muszę zaznaczyć, 
że, niestety, zamało rozmiłowani jesteś- 
my w muzyce, dowodem czego usiło- 
wania dyrektora „Szkoły muzycznej*, 
p. Hanickiego co do utworzenia w Ka- 
mieńcu „Towarzystwa muzycznego*, 
które od roku, pomimo zatwierdzonej 
przez władzę ustawy, nie może wejść 
w życie z powodu braku dostatecznej 
liczby członków. 

Przybyli inżynierowie czynią obecnie 
ostateczne pomiary co do upragnionej 
oddawna kolei Kamieniec-Płoskirów- 
Szepetówka. Zaszedł tu wszakże spór 
co do obrania miejsca na dworzec ko- 
lejowy. Niektórzy czionkowie zarządu 
miejskiego pragną mieć go obok 
„Szkółki miejskiej drzew i roślin*, 
chociaż to znacznie mogłoby utrudnić 
tam rozbudowanie się nowego miasta 
i komunikacyę z wioskami i futorami 
na gruntach miejskich, t. j: Mukszami 
Boryszkowiecką i Kitajgrodzką, oraz 
z całą okolicą tamtejszą. Inżynierya 
kolejowa ze swej strony chce postawić 
wszystkie budynki kolejowe bliżej szo- 


sy, prowadzącej do Dunajowiec, za 
przedmieściami Słobódką i Cyganówką, 
co skróciłoby tor kolei żelaznej o ja- 
kie półtory wiorsty i naturalnie zmniej- 
szyło koszta budowy kolei, tak do Sze- 
petówki, jak w przyszłości i do Isako- 
wiec za Gwańcem, czy do miasta Ska- 
ły w Galicyi za Hukowem, dla  połą- 
czenia się z kolejami zagranicznemi, 
bez czego obejść się niepodobna, gdyż 
inaczej prawie dokoła bylibyśmy od- 
cięci od kolei o mil trzy i projektowa- 
na linia nie funkcyonowałaby należy- 
cie i nie zaspakajała w zupełności 
wszystkich potrzeb ludności. „18 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


— Narada chmielarzy. W Żytomierzu do. 28 
września w lokalu T-wa wzajemnego kredytu 
przy udziale przedstawicieli zarządu rolnictwa 
i towarzystwa ogrodniczego odbyło się posiedze- 
nie członków wydziału chmielarskiego pod prze- 
woduictwem p. A. Kozłowskiego. Zebrani po- 
stanowili urządzać w dalszym ciągu jarmarki 
roczne chmielarskie we wrześniu, których orga- 
nizacyę powierzone specyalnej komisyi. Odczy- 
tano Sprawozdanie z jarmarku tegorocznego, 
z którego okazało się, iż chmielu sprzedano 1,813 
pud. na sumę 12,04% rb. (cWoł. Ż.>). 

— Powtórny urodzaj poziomek. W pierwszej 
połowie września r. b. w pow. winnickim w la- 
sach ukazała się taka ilość poziomek, że sprze- 
dawano je na targach. 

-— Zaaresztowanie b. pągła. W dn. 28 wrze- 
śnia do więzienia w Berdyczowie przywieziono 
b. posła do 2-ej Dumy z gub. kijowskiej, wło- 
ścianina Czapowienkę, trudowika, który ma tu 
odsiedzieć rok więzienia, na jaki skazany zo- 
stał za agitacyę it szerzenie broszur i książek 
o działa'ności 2-ej Dumy. Do chwili rozpatrze- 
nia przez sąd jego sprawy, Czapowienko przesie- 
dział przeszło 4 miesiące w więzieniu kijowskiem 


i obecnie zamierza on rozpocząć starania, aby 
czas, spędzony w więzieniu, został mu zaliczony. 
(cKij. W.>). 

— Zesłanie. Z więzienia żytomierskiego wy- 
słano do kraju Turuchańskiego S. Lewitina, 
oskarżonego 0 przynależność do partyi Soc. re- 
wolucyonistów i do gub. archangielskiej A. Go- 
tecką, skazaną na deportacyę za należenie do 
partyi anarchistów-komunistów. Oprócz tego wy- 
słano na 6 miesięcy do batalionu dyscyplinar- 
nego Wiktora Suszczewicza, zasądzonego za obra- 
zę Majestatu. Wol»). 

— Kielmińce (besarab.). Trzęsienie ziemi dało 
się odczuć i w Besarabii. Dnia 23 września cały 
dzień dął silny wiatr z zachodu. W nocy wiatr 
jeszcze się powiększył. Poszedłem na spoczynek 
o godz. 11. Spię zwykle mocno, szczególniej w 
pierwszych chwilach snu, to też niezwykle silny 
musiał być hałas, który mnie zbudził. Drzwi 
i okna drżały, a kiedy poskoczyłem do okna, 
przekonałem się, że ze wschodu idzie szum, któ- 
ry zagiusza nawet hałas silnego wichru. 
w całym domu poruszały się gwałtownie, jak 
gdyby niemi ktokolwiek targał, Hałas trwał 
kilka minut, a rozpoczął się około godz. 12. 
W tym samym czasie dało się odczuć trzęsienie 
ziomi i na poblizkiej stacyi kolejowej, Łardze. 
Panika ogarnęła urzędników i podróżnych. Diugi 
czas nie wiedziano, co robić. Dopiero telegram 
z Oknicy o trzęsieniu ziemi z zapytaniem, czy 
nie są uszkodzone mosty, wyjaśnił całą DIA 


Katastrofa przy budowie, 


W sobotę około godz. 11 zrana Kraków stał 
się widownią tragicznego Ua Ge który wstrzą- 
snął całem miastem, tembardziej, że niedbalstwo 
i niesumienność opłaciło życiem i zdrowiem 
ośmiu lndzi ciężkiej pracy. Przy ulicy Zyblikie- 
wicza od kilku WY buduje się 3-piętrowa 
kamienica p. Emila ŚSilberbacha. W ostatnim 
tygodniu ośmiu murarzy pracowało nad wznie- 
sieniem ściany z pastych cegieł na wysokości III 
piętra. Ściana ta, przylegającą do granicznego 
muru sąsiedniej kamienicy, spoczywała na żela- 
znych dźwigarach, zwieszając SIę na nich nad 
I i II piętro. O godzinie 11 zrana nagle za- 
chwiała się ta Ściana i z ogromnym łoskotam 


Drzwi | jąc 


Nr 215 


runęła na doł wraz z rusztowaniem, na którem 
pracowało wymienionych ośmiu robotników. 
Skutki katastrofy straszne. Większa część pra- 
cujących robotników, porwana zapadającą się 
masą, znalazła się na poziomie piwnic, przysy- 
pana rumowiskiem. Ściana, złączona z ilanemi 
ankrami, porwała tez za sobą część murów są- 
siednich, które także runęły na parter. 

Na ratunek nieszczęśliwym zawezwano dwa 
plutony straży ogniowej i Pogotowie. Za chwilę 
strażacy wynosili na noszach rannych, których 
następnie opatrywało Pogotowie. Wszyscy zlani 
krwią z licznemi ranami na głowie, z połamany- 
mi członkami, kilku zupełnie nieprzytomnych, je- 
den nieżywy. 

Policya i budownictwo miejskie zarządziły 
natychmiastowe zawieszenie robót przy tym bu- 
dynku, Którego i inne ściany, okalające miejsce 
katastrofy, jak się zdaje, są nadwerężone. 

Wyniki dotychczasowego śledztwa przedsta- 
wiają pisma krakowskie w sposób  uastępu- 


b "Dom hy? budowany w sposób spekulacyjny 
i ze złego materyału, nadto przy budowie, mimo 
takich warunków, zaniechano wszeikiej ostrożno- 
ści. Grunta w tej okolicy są bagniste, wskurek 
czego mury po wybudowaniu osiadają głęboko 
i niejednostajnie, co powodoje ich osłabienie 
i pękanie. a 

«Budujący o tej wadliwości gruntu wiedzieli, 
lecz na nią nie zwracali uwagi. Co gorsza, 
wiedzieli nawet, że mury budynku uległego ka- 
tastrofie są oddawna zarysowane, wskutek nie- 
równomiernego osiadania 1 złej, słabej cegły. Na- 
wet jeszcze na dzień przed katastrofą ostrzegano, 
że ściana nadwieszona wypukla się i rysuje. 
Jednak i to ostrzeżenie nie odniosło skutku. 

«Budowniczy tłómaczy się, że 0 możliwości 
katastrofy mówił właścicielowi domu, przedsta- 
wiając, ża robotę należy na parę tygodni zawie- 
sić, dopóki wapno nie stwardnieje między cegła- 
mi. P. Silberbach jednak oświadczył, ża dom 
musi być na zimę skończony. Budowano więc 
go dalej do chwili katastrofy w nadziei, że mu- 
ry jakoś wytrzymają i nie rozpadną się», 


je zac"! 
REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr GROGHOLSKI 


Handlowe Pośrednictwo 


Kazimierza LIDIÓSKIĘ 


Kijów, Kreszczatik 45 m. 13. 


Filtry Bernefelda 


uprzednio zbadane i zalecone do użytku 


instytut Bakteryologiczny 


oczyszozania wody do picia i zapobieżenia przed za- 
rażeniem jej bakteryami chorobotwór. tyfusu, cholery i in. 


Prosimy zwracać uwagę na pieczęć instytutu. 


Przedstawiciel- 
stwo posiada 


Kijów, ul. Puszkińska Nr. (i-bj tel.—1024. 


=) przez ki- 
jowski 


= 


ptokach I skła- 


dach aptecznych. 


Dostać można wa 


Dla dzieci, matek, rekonwalescentów, osób nerwowych i starców. 
SIE rozwój krwi, kości i mięśni. 
la dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia. 


Fosmoza zapewnia 
Niezbędny pokarm 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel- 


stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. | | 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzier- 
żawianie majątkow, domów, willi, fa- 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 
łów pod zastaw nieruchomości. 


3008-5, 28 


| 


poleca- 
my do 


Sprzedaż na raty. 


T-wo „Wejze i Port” 


200—1758—191 


'| Q eyjapnd euan 


30-3808-53 


Liczne opinie pp. lekarzy i ordynatorów szpitali dołącza się do każdego pudełka. 


OGQOODOSODIOBSCODOOBOIOO0O0000500 


doskonałe 
toaletowe 


OGGODOCE 


Znany powszechnie i 
uznany za najlepszy 


ż 


Dostać można we wszystkich perfumeryach i składach aptecznych. 


LI] 
OGOCDUSGEOG UODOBDOSSOGOS0O50OSO 


Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa 
i specyalne parowe oczyszczanie ubrań 


ME G. K. ZA 


Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T-wa Rosyjskiego Nr 2. 


WARSZAWSKIE LABORATORYUM GHEMICZNE 


POLECA: 
doskonałą Wodę kolońską „dla Żnawców* vueia 1 w. 
mydło „Tatrzańskie 20 kop. 
mydło „Fiołek Mazowiecki“ 20 kop. 


o trwałym i miłym zapachu 
wodę kwiatową 99 


Oryginainą Wodę Leśną w cenie 40 kop. i 1 rb. 
proszek do czyszczenia zębów 


pudełeczkach blaszanych pó 15 kop. i 30 kop. 


ATiz : fl 
Mysore“ "Pir 


H. Majew- 
skiego w 
15—4094—1 


JCEWAWE 


jeżeli kło pragnie mieć momo w dobrym gatunku 


ubranie męskie, 


5—4055—3 


niech się zwróci do sklepu i pracowni kra» | Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 
włeckiej Kreszczatik 27 w podwórzu 


„BOLESŁAWA" 


Obstalunki przyj- 
mują się i z mate- 

ałów pp. klien- 
tów. Telefon 1642. 


KRAKOWSKA 


„Nowa Reforma" 


w (esarstwie Rosyjskiem i Królestwie Polskiem. 


dziennik polityczny (dwa wydania dziennie) posiada obecnie debit pocztowy | 


Prenumeratę na „Nową Reformę" przyjmują urzędy pocztowe w głów- 
nych miastach państwa rosyjskiego, a mianowicie: w Petersburgu, Warszawie, 


Kijowie, Wilnie, Moskwie i Odesie. 


Z innych miejscowości prenumerować można „Nową Reformę*, posy- 
łając pocztą należytość do urzędu pocztowego, najbliższego z powyżej wymie- 


nionych większych miast. 
Prenumerata „Nowej Reformy“ 


w Warszawie: 


wraz z przesyłką pocztową wynosi: 
Na prowincyi i w Cesarstwie: 


| © 


ROK XXXII ISTNIENIA. 


Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich 


Biesiada LIIeTdokA 


52 arkusze rocznie. 
Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka“ obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 

chwilę bieżącą wszechświatową, historyę, wiedzę gruntowną w formie 

popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszystko, co stanowi potrze- 
bę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje ojczyste. 

W r. 1908 drukuje powieści: historyczną Kazimierza Glińskiego 
„Zaloty króla jegomości“, społeczną Henryka Zbierzchowskiego „Łitērat“. 
Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryi Rodziewiczównej, Zuzanny Rabskiej, 
Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego. 
Poezye: Maryli Czerkawskiej, Wiktora Gomulickiego, Jana Kasprowicza, 
Maryi Konopnickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych wieszczów. 
Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewicza, Maryana Dubiec- 
kiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrod- 
nicze i psychologiczne prof. dra Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. 
Bartoszewicza, Z. Dębickiego, W.. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, 
J. Ursyna. 

W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemi- 
radzkiego, Brandta, Kossaków. Fałata i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów 1 t. p. 

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybiiniejszych 
autorów polskich: J. |. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskie- 
go, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych. 


Warunki prenumeraty: 


w Warszawiei na prowinoyli 


„—3802—1 


Rocznie rb. 6 Rocznie rb. 8 
Półrocznie . „43  Półrocznie „and 
Kwartalnie „ 1 kop, 50| Kwartalnie m2 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
Adres redakcyi | administracyi: Warszawa, Plac Warecki 4. 


Prawdziwe 
Kompoty kaukaskie (konserwy) ze śwłeż- 
szych Erywańskich owoców urodzaju r. h. 
Można nahywać w magazynach G. Torlina 
plac Dumski, S. Gorensztejna W.-Wasilkow 
ska 13, „Konkurencya* Kreszczatik 23 i Szi- 

m u 3 Mikołajowska 3. 
skła 4. Dumski 
hurtowy „Towopers plac 3 
Kantor i skład Krószozatik 25 m. 84. Tel. 1536. 
100 4054—3 


Brzoz. dług., berl. sążeń . 977 rud. 
Brzez. półtor. , J "w. ę 

Olcha dług. berl. sążeń . . . 
Dęb. grab. półtor. berl. sążeń. . . „ 27 
z dostawą. Na Padole o 1 rb. taniej. Zamó- 
wienia przyjm. osobiście, list. i przez telefon. 


Skład Drzewa $. PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie na przystani. Telafon 2234. 
30—3460—15 


SPÓDNICE 


i Kostyumy z samodziału zakypiańskiego, 
najpraktyczniejsze do spaceru, podni na 
wies ete. Krój angielski. 3-3962-3 


Pracownia sukien damskich 


HELENY CZARNECKIEJ 


Warszawa, Marszałkowska 90. 


VRG 


(Area S N 


BUDAPESZT 


IDEALNY ŚRODEK 
A, S 


; OB 
tensta N 


n 


n 


opaską z rosyjskim napisem. Cena pud. 65 k. 
„*3985—2 


© 6 Q4 "©, Najstarsza fabryka 


pancernych i ognio- 
© trwałych kas 


8. Zwierzabowskiego 


w Kijowie 
Fabryka W. Wasilkowska dom własny, 
Nr 77, telefon Nr. 1751. 
Kantor i sklad Kreszczatik Nr 3, 
telefon 1531. 
1360—,—27 


R GG Rz. Kat. Tow. Dobr. 
| „Biuro pracy Mało Zytomierska 8. 
r 
8 telef. 1788 
2 Fllja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy- 
J =||cielki, bony, ofieyal.. rzemieśl. i wszelką 
$] - i służbę domową. 


„Przy Fili współmieszkanie p. n. „Schronlako 
S-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 
toliczek. „2484—35 


w dużem miasteczku podolskiej gub. do 
sprzedania zaraz, adres w Redakcyi. 


rocznie . 12 rb. 30 kop. |rocznie . 18 rb. 10 kop. s Sap — 

półrocznie . 6 „ 20 „ |półrocznie . 6 „ 60 , Polka młoda, znająca szycie, jako MASŁO 

kwartalnie. . . . . 8 „ 15 „ |kwartalnie. 8 „ia, j krawcowa, i gospodarstwo | poszukuje się stale w znacznej ilości. Bu- 

Ad R d at; "i sh i domowe, pragnie otrzymać jakąkolwiek ljońska ulica 83 właściciel domu. 3-4072-2 
res eda cyl 1 Administr acy: a Ada G spusk | Domewe obiady. Na swieżem śmietanko- 

,-2804-1 Kraków, ul. Jagiellońska I. 10. 9m SRR N pasas  |urowsta Ma p, zydontów rabat. Aleksan; 


Z RA O O A a OE O A 
Drakamia Polska w Kijowie. ulica Wasilczykowaka (Prorezna) Nr 9, róg Puaskińskiej. 


z bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień 


Redaktor Leon Radziejowski. 


PORTRETY 


fii wizytowej. Pracownia artystyczna 
Ar Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 
Sy Funduklejowskiej. 1868—24 


Pensyonat A. Borońskiej 


pokoje z utrzymaniem na czas ar A 
Kraków, Karmelicka 24, wprost kościoła 
00. Karmelitów. 12—3590—10 


O z . 
Zagraniczny kuśnierz 
b. majster E. Hersego otworzył 
sklep oraz pracownię, przyjmuje 
obstalunki, przerób., reperac., che- 
micz. oczyszcz. kołanierzy sybēr. Kre- 
szczatik 22, w podwórzu, Naos af ; 


Warszawska pracownią Wiktoryi wykoń- 


cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, i 
tamże sprzed. się formy papier. Beo 


tik Nr 52 m. 17. 10—3740—7 


Poszukuję Potaa M. Foltańska 


Funduklejowska Nr 44 m. 21, 
lub w redakcyi od g. 12—3. 5—3991—4 


Studentka For sego_ Uniwersyte- 


tu, posiadająca dyplom u- 


kończenia pensyi warszawskiej i fb lekeyi 


Duczyńskiej poszukuje posady lub lekcyi. 
Specyalność historya literatury i język polski. 
oże wyjechać do B.-Cerkwi lub Humania. 
Informącye bliższe ŻE ec m.5, 
-4617-3 


Warszawianka młoda 'osoba udoskonal. 
w kroju i szyciu poszuk. miejsca w domu 
arystokr. w razie potrzeby zasiępow. pannę 
służ. Lwowska 71 m. 7. 3-4024-2 


a 


z 


Z pozw. wład. rządow. J 
Puny pow = Buchalteryi 
G. Leonowicza. Michajłowska Nr 5. Grunt. 
i prędko naucz. osoby. cbojga płci. Wpisowe 
za kurs od 20 rb. Można ratami. Przyj m. čo- 
dziennie. 10—4029—3 
1 + udziela pianista 
Lekcyi muzyki {wini ukończ. 
fort. klas). Uczeń profesora A. Miichałow- 
skiego. Wielka Zytomierska 38 m. 6. Od 
godziny 4 do 5. 4-4030-3 


q aptecz' egzyst. więcej niż 20 lat 
Skład w ruchliwiiń miejscu. Dzielnica 
polska, dzierżawa niedroga, spiesznie wy- 
dzierżaw. Poste restante okaziciel. kw. „Dz- 
Kijow.“ Nr 4041. n 4-404 1-4 


De sprzedania w Kijowie przy ul. M -Wa- 
silkowskiej w pobliżu Kreszez. dom do- 
brze urządzony z dobrym dochodem. Żądają 
dopłaty do długu w Banku Ziemsk. 50,000 rb. 
Szczegóły Luterańska 6 m. Karnowskiego. 
Tam od g 11—5 zasięg. można wiadom. co 
do sprzedaży 2-ch maj. ziemsk. w guberni 
Czernihowskiej (jeden leśny). 20-4058-3 


auczycielka poszukuje posad. na wyj. do 


początkujących dzieci; zna pol. i rosyjski. 
M. ony Nr. 20 m. 5 dła W. 24059-2 


człowiek polak, przyjezdny, han- 
Młody dlowiec abamo rodziną, znaj- 
duje się bez posady w bardzo przykrej ma- 
teryalnej pozycyii zwraca się do dobrych lu- 
dzi i prosi o łaskawą pomoc. Wiad. w adm. 
„Dz. Kij.“ dla A. Kl. 3-4060-3 


poszukuje lekcyi w zakresie 
Student TE koresp. niem. Oferty 
dla K. L. w red. 7-4068-2 


Parisienne diplomóe 


ch. table et log. en éch. de leçons. Michaj- 
2—4081 


łowska Nr 24 m. 19. 4081—2 

= przyjezdna ze wsi poszukuje 
Służąca miajsca pokojówki lub do W8Zy- 
stkiego. Besarabka (Plac Bohdana Chmiel- 
nickiego) 5 m. 16. 4095—1 


Kończę 


jacy, warunki skromne. 


ka, Nieman. 

starszego kursu (bardzo po- 
Student dac! Z wieloletnią prak- 
tyką prosi o lekcye lub inne zajęcie (spec. 
matem.). Michajłowski zaułek 17 m. 2, stud. 
E. T. 3—4091—1 
poszukuje posady na wieś. 


Klucznica Biała-Cerkiew, ul. Smolna 
w zaułku, d, S. Żguta, H. Sztenberg. 


w 3—4093—1 
Student 


średnich. Spec.: matem. i rosyjski. M.-Wł 
dzimierska Nr 53 m. 9. 3-4080-1 


agronomię i poszukuję prakty- 
ki w gospodarce. Niewymaga- 
Kijów, Politechni- 
4092—1 


doświadczony korepetytor, u 


znacznych rozmiarów, wyko- , 
nane tuszem według fotogra- | 


FUTER: 


dziela lekcyi w zakresie APEE A Rostów, Sewastopol — odchodzi 
0- 


Wyszedł z druku nowy numer tygodnika saty- 
ryozno-literaokiego i humorystycznego, p. t. 


„BiatyP aw“ 


Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3 
kwartalnie rb. 2. 
Adres Redakcyi i Administracyi 
ijów, Michałowska 10 m. 


y 2038—41 
12. 
Wydawca Władysław Kindler 


„Datani Polska“? 


am W Kijowie, mm 


Prorezna 9. Tel. 1672. 
| vew Dewt 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. AŻ 


Ceny umiarkowane. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(L e t ni). 
Na kol. Połudn.-Zachodnichi 

Kuryer li II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zranaą. 

„Pocztowy |, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w. 

Osobowy I. II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosiwlice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 zrana. 

Mieszany Il i III kl. Odesa, Brześć — od- 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 


7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
WA: o godz. 1 m. 10 po poł. 

Kuryer | i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
tqim. 03 zrana. 

Pocztowy l, Il i IHI kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, (ranica, Wiedeń —odcho- 
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w. 

Osobowy I, IL kl. i ill Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, II i III ki. Petersburg, War- 
sBzawa, Sarny, Kowel, Wilno - odeh. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 


rana- 

Osobowy I, II i HI kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 
Ka, Fastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 56 w. 

Pocztowy I, Il i DI kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana. 

Osobowy I, Il i IH kl. Mikołajów. Eliza- 
wetgrad, Żnamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł. _ - 

„Osobowy I, il i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w.. 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

Mieszany I, II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew. Fastów odch. o godzinie 5 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV ki. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł, przych. o godz. 9 
m. 15 zrana, 


Na kol. Mosk.=Kij.-Woroneskieji 


Pośpieszny I, Il i III kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
LO wiecz. > 

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk —- 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana. 

Osobowy I, II i III kl. moskwa, Kursk 
Woroneż—odchć dzi o godz. 12 m. 20 po po 
przych. o godz.” m. 10 po poł. 

Osobowy I. Li i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż —odchodzi o godz. 6 m. 20 wiecz. 
przych. o godz. 11 zrana. 

Osobowy I, H i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiacz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana. 

Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa, Charków 
a 
godz. 8 m. 12 w. przych. o g. 9 m. 40 oddz 

TANO. 


